
Uwaga plan!
«-towarzysze z kopalni
„Stalinogród”

Jeszcze do niedawna kopalnia 
„Stallnogród" należała do przo­
dujących kopalń. Niestety od 
dwóch miesięcy nie można już 
mówić tego o naszej kopalni. 
Nie wykonuje ona bowiem ryt­
micznie zadań planowych.

Główna przyczyna niewyko­
nania w maju zadań wydobyw­
czych, to przede wszystkim dn­
ia  ilość awarii urządzeń od­
stawczych. I tak np. w dniu 28 
maja zerwanie się taśm w od­
działach I I I  i IV spowodowało 
240 ton niedoboru w dziennym 
Wydobyciu węgla. Nielepiej by­
ło w dniu następnym, w którym 
s powodu częstych zrywów taśm 
załoga kopalni wykonała jedy­
nie 84,4 proc. planu wydobycia.

Stan taki trwa nadal. Tym­
czasem. mimo uwagi zwróconej 
dyrekcji przez podstawową or­
ganizację partyjną na zaniedba­
nia panujące w oddziałach, a 
szczególnie w oddziale VI — to­
warzysze z dyrekcji zrobili nie- 
witle, by uzdrowić ten stan rze­
czy. Dyrekcja i dozór kopalni 
Istniejące braki i niedociągnię­
cia tłumaczą „obiektywnymi“ 
przyczynami, jak brak części 
zamiennych do przenośników 
itp.

Tymczasem powodem czę­
stych awarii taśmociągów w od­
dziale V I jest zly stan trasy 
przenośników. A przecież gdy­
by dozór dbał lepiej o konser­
wację chodnika nadścianowego 
do dowozu materiału budulco­
wego można by uniknąć jazdy 
taśmami w odwrotnym kierun­
ku, co jest główną przyczyną 
ich niszczenia.

Na zrywanie się taśm w po­
ważnym stopniu wpływają rów­
nież zatory węgla spadającego z 
transporterów. Tymczasem do­
zór nie przydziela ludzi do sy­
stematycznego usuwania zato­
rów i czyszczenia taśm. Gdyby 
dozór przejawiał właściwą tro­
skę o czystość urządzeń tran­
sportowych mógłby przecież 
skierować część załogi do czy­
szczenia taśm. Tak np. w  dniu 
2 czerwca, z powodu opóźnione­
go rabunku na rannej zmianie 
w  oddziale V I część nie zatrud­
nionej załogi zamiast siedzieć 
bezczynnie mogła być w tym 
czasie skierowana do czyszcze­
nia taśm.

Ale, jak wywnioskować moż­
na z wielu częstych awarii, tym 
wszystkim dozór zmiany repera- 
cyjnej mało się przejmuje. Tak 
np. za likwidację braków i nie­
dociągnięć w oddziale V I dyrek­
cja kopalni uczyniła odpowie­
dzialnym kierownika oddziału 
Woźniaka l kierownika robót 
górniczych Ślusarka. Towarzy­
szom tym powierzono m. in. 
przebudowę chodnika w termi­
nie do 25 maja. Jest już czer­
wiec, a kierownictwo oddziału 
nie podjęło jeszcze przygotowań 
do przebudowy chodnika i 
usprawnienia tyro samym do­
stawy materiałów do przodków.

Podobne zaniedbania mają 
miejsce 1 w innych oddziałach 
kopalni. A więc nie „obiektyw­
ne“ przyczyny lecz właśnie te 
zaniedbania są powodem, że ko­
palnia nasza nie wykonuje 
ostatnio zadań wydobywczych.

Gdyby dozór kopalni troszczył 
się więcej o stan urządzeń od­
stawczych, przeprowadzał bie­
żące naprawy taśm i zatroszczył 
się o przebudowę chodników — 
bez wątpienia zaniedbania te by­
łyby zlikwidowane a załoga na­
szej kopalni, jak przed dwoma 
miesiącami, mogłaby z honorem j* 
wykonywać swoje zadania.

Korespondent 
ST. ZAWADOWSKI 
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Sekretariat ZG ZM F podjął ostatnio uchwalę 
do walki ze stonką ziemniaczaną“ .

Streszczenie uchwały podajemy poniżej:
Szybki® rozmnażanie stonki 

ziemniaczanej, która ostatnio po­
jawiła się również i w wojewódz­
twach wschodnich, wymaga roz­
winięcia energicznej walki z tym  
groźnym szkodnikiem ziemniaków.
Niebezpieczeństwo stonki, zwal­
czane w ciągu ostatnich lat z 
ogromnym wysiłkiem i nakładem 
kosztów, nadal zagraża polom 
ziemniaczanym w' każdej bez wy­
jątku wsi. Skuteczne zwalczenie 
tego niebezpieczeństwa wymaga 
mobilizacji całego społeczeństwa,

I I  Zjazd PZPR wskazał, że wal­
ka ze stonką jest zadaniem ogól­
nonarodowym, a uchwała, podjęta 
w  tej sprawie przez Prezydium 
Rządu, podkreśla ogromną rolę 
masowych organizacji w walce ze 
stonką ziemniaczaną. X IV  Plenum 
ZG ZM P zobowiązało organizację 
zetempowską do aktywnego udzia­
łu w walce ze stonką oraz do przy­
ciągnięcia do tej walki całej mło­
dzieży.

Sekretariat ZG ZM P zobowią­
zuje wszystkie instancje i organi­
zacje zetempowskie do czynnego 
udziału w walce ze stonką ziem­
niaczaną. Aktywiści i członkowie

ZM P powinni pomagać w  uświa­
damianiu mieszkańców wsi o nie­
bezpieczeństwie stonki m. in. przy 
pomocy błyskawic, gazetek ścien­
nych, napisów, radiowęzłów. Do 
10 lipca we wszystkich kolach

,0 zadaniach ZMP w  mobilizacji młodzieży

ZM P na wsi odbędą się zebrania, 
na których każdy członek koła 
otrzyma określone zadanie w  pra­
cy uświadamiającej niebezpieczeń­
stwo stonki.

Zadaniem każdego koła ZM P na 
wsi jest mobilizowanie całej mło­
dzieży do poszukiwania ognisk 
stonki na polach ziemniaczanych, 
zarówno do poszukiwań zbioro­
wych, jak indywidualnych oraz do 
niszczenia samosiewów ziemnia­
czanych, które są najczęściej roz- 
sadnikami szkodnika.

Organizacje zetempowskie w  
miastach powinny organizować w  
niedziele i inne dni wolne od pra­
cy wyjazdy grup młodzieży, które 
pomagać będą w walce ze stonką, 
zwłaszcza na tych terenach, na 
których odczuwa się brak rąk do 
pracy w  rolnictwie.

W  drużynach technicznych, któ­
re niszczą ogniska stonki na szcze­
gólnie zagrożonych terenach, Se­
kretariat ZG ZM P poleca zorgani­
zować grupy zetempowskie, wy­
brać organizatorów grup i stale 
wzmacniać gotowość drużyn do 
akcji.

Przodownicy po pracy...
Ta dyskutująca w  parku Sowiń­

skiego czwórkc należy do przodu­
jących robotników w Zakładach im. 
K. Świerczewskiego. Od lewej ku 
prawej widzicie: technika Tadeu­
sza Leslaka, przodującego szlifie­
rza z działu PR-I i przewodniczą­
cego samorządu DMFł, Ryszarda 
Klim ka, obok niego szlifierza Ry­
szarda Kaczana, który osiąga śred­
nio 2S0 procent norm y i ŻO-letnie- 
qo tokarza Romana Oziębtewskie- 
go, który w pierwszym kwartale  
br. osiągnął swój największy suk­
ces produkcyjny — wykonał plan 
kw artału w 346 procentach.

Młodzieżowa taśma 413 Im. II 
Zjazdu PZPR w WZPO-2 znana Jest 
z wielu osiągnięć produkcyjnych. 
Brygada ta od kilkunastu miesięcy 
wysoko przekracza zadania planu 
I podnosi Jakość produkcji. Ostat­
nio osiąga ona około 98 proc. pro­
dukcji pierwszego gatunku. Na 
sukcesy taśmy, która produkując  
bez braków, obniża koszty własne 
produkcji, składa się również pra­
ca szwaczki Stanisławy Wnuk. Na 
zdjęciu po prawej tow. Wnuk pod­
czas wieczornego odpoczynku.

(sz)
foto W. Zarzycki

Kopalnie Jo ttw a ld ” i  „Komuna Paryska 
wykonały plan półroczny

11 bm. z podziemi kopalni 
Gottwald“ wyjechał na po­
wierzchnię wózek z węglem, 
lopełniający półroczny plan wy- 
lobycia. Węgiel ten wszedł w 
kład dużego transportu, które- 
;o część odeszła do spółdzielni 
;minnych w woj. lubelskim. W 
ym samym dniu — jako druga 
v przemyśle węglowym — zło- 
yła meldunek o przedtermino­
wej realizacji półrocznego pla- 
iu  wydobycia załoga kopalni 
Komuna Paryska“ w zagłębiu

krakowskim. Dwie pierwsze ko 
palnie osiągnięciem swym dały 
przykład wielu innym załogom 
górniczym walczącym o termi­
nowe wykonanie planu, a zwła­
szcza tym — dość licznym za­
łogom, które wciąż jeszcze ma­
ją niedobory w stosunku do 
planu.

Górnicy „Gottwalda“  i „Ko­
muny Paryskiej“ wydobędą do 
datkowo do końca bm. tysiące 
ton węgla.

Czyn melioracyjny 
młodzieży woj. rzeszowskiego

RZESZÓW (kor. tul.).

W oj. rzeszowskie, a w szcze­
gólności teren Podkar - 

acia obfituje w  liczne, krę- 
; rzeki, strum yki i  s tru -  
tyczki, które mają koryta 
ląsfcie i  p łytk ie . Dlatego też 
odczas opadów deszczowych 
teki i s trum yki wylewają, za- 
twając pola, łąki a nauiel. i 
ale wsie. Ze wzglądu na kręte 
oryta, woda ciągle podmywa 
rzegi, zabierając wiele u ro- 
zajnej ziemi, niszczy plony a 
awet zabudowania gospodar­
ze przynosząc chłopom i całej 
ospodarce milionowe straty. 
Przed wojną regulacją rzek i 

racami wodno - m elioracyjny- 
li n ik t się nie interesował W 
otsce Ludowej prace te zostały 
jzpoczęte i  trw a ją  w całej pel- 
i.
Ogółem w woj. rzeszowskim 

;st do przeprowadzenia prac 
>odno - melioracyjnych o dłu- 
ości około 60 kilom etrów na 
runiach ornych, a 127 km na 
5kach i  pastwiskach W bież 
}ku przewiduje się przepro­

wadzenie regulacji rzek na od­
cinku 29 kilometrów. Wykona­
nie tych prac wymagać będzie 
około 230.000 dni roboczych.

Do przeprowadzenia prac 
wodno - melioracyjnych włącza 
się aktywnie młodzież zetem- 
powska.

Dotychczas pomagając w pra­
cach wodno - melioracyjnych  
młodzież przepracowała 4.500 
dni roboczych, dokonując kon­
serwacji i  przekopu około 10 
kilom etrów rowów na łąkach i 
pastwiskach oraz przeprowadzi­
ła prace odwadniające gruntów  
ornych na odcinku około 15 k i­
lometrów. W pracach tych bra­
ło udział 2.780 młodzieży.

M. in. w gromadzie Wojsław  
powiatu mieleckiego młodzież 
dokonała oczyszczenia rowów  
przydrożnych na odcinku dwóch 
kilometrów, a młodzież w Ka­
mienicy Dolnej przeprowadziła 
meliorację na łąkach, które do­
tychczas nie były jeszcze objęte 
planami melioracji.

T. P. .

Stalingrad 
dziękuje Warszawie
Z okazji 11 rocznicy zwy­

cięstwa pod Stalingradem, 
przekazany został 2 lutego 
br. dla m. Stalingradu dar 
m. Warszawy w postaci ma­
kiety pomnika Braterstwa.

W związku z tym prze­
wodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. War­
szawy, Jerzy Albrecht, o- 
trzymał list, w którym prze­
wodniczący Komitetu Wy­
konawczego Miejskiej Ra­
dy m. Stalingradu Szapu- 
row dziękując za dar pi­
sze m. In.

„Niechaj ten dar — sym­
bol krzepnącej przyjaźni 
między narodami polskim i 
radzieckim — jeszcze ściś­
lej złączy Je do dalszej 
walki o rozkwit pokojowe­
go życia, o pokój na całym 
świecie".

Masa żywiczna na protezy 
będzie wyrabiana w kraju

(Obsl. w!.). Do wyrobu protez 
zębowych używa się specjalnej 
masy żywicznej, która dotych­
czas była wyłącznie sprowadza­
na z zagranicy.

Prot. Siepei (specjalista pro­
tetyk) z Akademii Medycznej 
w Krakowie dokonał udoskona­
leń w próbnej produkcji takiej 
masy oraz wspólnie z Instytu­
tem Syntezy Chemicznej w 
Oświęcimiu opracował technolo­
gię produkcji na większą skalę.

Produkcja próbna w kraju 
będzie podjęta jeszcze w tym 
reku i należy się spodziewać, że 
pierwsza partia masy w ilości 
kilkuset kilogramów znajdzie 
się w sprzedaży w końcu roku.

Sukces prof. Siepela pozwoli 
na osiągnięcie wielotysięcznych j 
oszczędności i na stworzenie w j

kraju nowej gałęzi produkcji, 
która na szeroką skalę będzie 
uruchomiona w 1956 r.

Plastycy zagraniczni
przybyli do Warszowy

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Polski trzy­
osobowa grupa plastyków, w 
której skład wchodzą: Jutta 
Da.nme z NRD oraz Eryk Soltz 
i Ti bor Kalasz-Ks jar z Węgier

W czasie miesięcznego pobytu 
w naszym kraju goście zapo­
znają się z pioblemarni sztuki 
polskiej oraz nawiążą kontakty 
z polskimi plastykami,

W dniu 11 bm. zakończył 
obrady VI Walny Zjazd Delega­
tów Związku Literatów Pol­
skich. W ostatnim dniu obrad 
zakończyła się dyskusja, którą 
podsumował Leon Kruczkow­
ski. Uczestnicy obrad uchwalili 
apel do pisarzy całego świata 
o wzmożenie udziału w walce o 
pokój, oraz rezolucję zjazdową. 
Dokonano wyboru nowego ZS- 
rząau Głównego ZLP, którego 
prezesem ponownie wybrany 
został Leon Kruczkowski.

W dyskusji w ostatnim dniu 
obrad przemawiali: J. Huszcza. 
A. Sandauer, J. Lutowski. J. 
Bocheński oraz K. Brandys, któ- 
rv odpowiedział na uwagi jakie 
padły w dyskusji w związku z 
jego referatem.

Leon Kruczkowski podsumo­
wując dyskusję podkreślił, i ż  
nie zawiodła ona tych nadziei, 
jakie wiązane były ze Zjazdem. 
„Trzeba stwierdzić — mówi! 
Leon Kruczkowski — że dys­
kusja była naprawdę szczera, 
poruszyła centralne zagadnienia 
z różnych punktów widzenia i 
że wyprostowała niejedno z 
tych nieporozumień, z jakimi 
ostatnio mieliśmy do czynienia“ . 
Mówiąc o wygłoszonej w cza­
sie obrad Zjazdu wypowiedzi 
znakomitego pisarza radzieckie­
go Konstantego Simonowa Leon 
Kruczkowski oświadczył: „Mo­
żna by powiedzieć, że towarzysz 
Simonow, jak gdyby włączył do 
naszej dyskusji strumień ener­
gii ideowej z tego rozgrzanego 
dziś motoru dyskusji jaka toczy 
się w Związku Radzieckim 
przed jesiennym Wszechzwiąz- 
kowym Zjazdem Pisarzy Ra­
dzieckich“ . Również przemówie­
niu wybitnego pisarza francus­
kiego Andre Wurmsera poświę­
cił w swym podsumowaniu Leon 
Kruczkowski wiele uwagi, pod­
kreślając, iż wniosło ono szereg 
cennych sformułowań i myśli.

„Co można by wysnuć — mó­
w ił na zakończenie Leon Krucz­
kowski — jako ogólną konklu­
zję z naszej dyskusji zjazdowej? 
Wydaje mi się, że dwie rzeczy 
nasuwają się przede wszystkim: 
zagadnienie tematyki współczes­
nej, a w szczególności w iej­
skiej. jako w tej chwili główne 
zagadnienie dalszego rozwoju 
naszej literatury“ . Jako drugi 
probiem mówca wysunął spra­
wę zaufania do pracy pisarzy 
co wiąże się z poczuciem odpo­
wiedzialności twórców za ich 
ważną pracę.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
Komisji Rewizyjnej uczestnicy 
obrad uchwalili jednomyślnie 
absolutorium ustępującemu Za­
rządowi. Następnie przyjęto 
zgłoszone przez Korńisję Statu­
tową poprawki do statutu ZLP,

usprawniające pracę organiza­
cyjną Związku. Uchwalono 
również szereg zgłoszonych w 
czasie obrad wniosków, m. >n. 
wniosek o powołanie do życia w 
Warszawie pisma literackieg), 
do współpracy z którym zapro­
szeni będą postępowi pisarze 

j całego świata.
! Zjazd jednomyślnie uchwalił 
' apel do pisarzy całego świata 
■ o wzmożenie ich udziału w wal­
ce o pokój. (Tekst apelu poda- 

j jemy oddzielnie).
Uchwalono również rezolucję 

zjazdową. Rezolucja stwierdza, że 
ofcoh niewątpliwych sukcesów w 

1 dążeniu do realizm u socjalistycz­
nego, literatura nasza ma duże 
braki I niedociągnięcia. W litera- j turze o. tematyce współczesnej,

! mimo wielu cennych pozycji, za 
| rzadko widzi się prawdziwy i wy- 
| razisty obraz ludz- budujących so- 
; cjalizm. Zjazd zaleca poświęcenie 
| najbliższego rozszerzonego P!e- 
! mim Zarządu Głównego, które po- 
j winno się odbyó w styczniu-lutym  
; przyszłego roku, problematyce 
wiejskiej w naszej literaturze  

I współczesnej.
W alny Zjazd zwraca się do 

i wszystkich pisarzy polskich z go­

rącym  apelem o bezpośredni u- 
dział w walce naszego narodu pod 
przewodem °ZPR  o socjalistyczną 
przebudowę wsi polskiej, o wycho­
wanie nowego człowieka, o zwy­
cięstwo socjalizmu I komunizmu.

Zjazd dokonał wyboru no- 
| wych władz związkowych w 
i których skład weszli: Leon 
i Kruczkowski — prezes Zartą- 
| du Głównego oraz członkowie 
Zarządu: J. Bocheński. K. Bran- 

| dys, J. Broniewska, M. Dąbrow- 
i ska, S. R. Dobrowolski. J. 
| Iwaszkiewicz, M. Jastrun. K. 
j Koźniewski. A. Maliszewski. G.
; Morcinek, Z. Nałkowska. I. Ne- 
| verly, S. Otwinowski, S. Piętak,
| ,T. Putrament, J. Stryjkowski,
I W. Żukrowski, W. Szewczyk, W.
I Machejek, B. Kogut, W. Wirp- 
| sza. Wybrano również sąd ko lo  
j żeński, Komisję Rewizyjną i Ko- 
| misję Kwalifikacyjną.

W imieniu Prezydium Zjazdu 
W. Żukrowski złożył podzięko- 

! wanie dotychczasowemu Zarzą- 
! dowi ZLP.

Na tym obrady Zjazdu zakoń- 
J ćzona

,,Wzywamy do krucjaty 
przeciw wojnie^

Ape! do pisany całego świa a uchwalony przez V! Zjazd li?

ä
[m ą ja j

f  n  WAGONÓW WĘGLA  
•* ' ’  zaoszczędzili w  bie­
żącym roku robotnicy 
obsługujący ko tły  Jaworz­
no 11 w wyniku mię­
dzyzakładowego współza­
wodnictwa z załogą elek­
trow n i w  Jaworznie i M ie- 
chowica ch.

17 AD PODNIESIENIEM
jakości produkcji, lep­

szym wykorzystaniem su­
rowców, obniżeniem ko­
sztów własnych wytwarza­
nych towarów radzą w 
wielu zakładach w łókien­
niczych w całym kra ju  f  
aktyw iści związkowi, oma- \  
wiając.zadania w ypływ ają- \  
ce z uchwal I I  Zjazdu Par- J 
t ii 1 I I I  Kongresu ZZ.

Tr a n s p o r t  z w i e ­
r z ą t  egzotycznych 

{  dla ogrodów zoologicznych 
w Polsce przybył 9 bm. z 
budapeszteńskiego ZOO na 
Dworzec Główny w W ar­
szawie. Są to 3 austra lij­
skie dzikie psy „D ingo", 10 
złotych i srebrnych bażan­
tów, czarna pantera i dwie 
pumy amerykańskie, które 
są pierwszymi tego rodza­
ju  okazami w  polskich 
ogrodach zoologicznych.

K ra j Rad i kraje demokracji 
ludowej, już nie deklaratyw ­
nie, ale czynami stw ierdziły  
możliwość współżycia pokojo­
wego obu istniejących dziś na 
śuńecie ustrojów. Wymiana 
handlowa i  znaczne ożywienie 
stosunków ku ltura lnych w in ­
ny przyczynić się do rozłado­
wania, sztucznie i  jednostron­
nie nie przez nas szerzonych 
nastrojów wojennych.

Wojna nie może być celem 
narodów budujących socja­
lizm, gdyż to budowie a nie w 
zniszczeniu widzą swoją przy­
szłość. Nasza akcja pokojowa 
nie jest grą taktyczną, nie jest 
obliczona na pokaz, u siebie 
w domu głosimy hasła pokoju, 
pragnieniem pokoju przepojo­
ne jest życie młodzieży, które j 
dajemy za cel tworzenie w ie l­
kich budowli socjalizmu, 
wskazujemy je j drogę do peł­
nego wyzwolenia człowieka.

Widząc grozę przyszłej w o j­
ny zagrażającej straszliwym i 
środkami zniszczeni a samemu 
już istnieniu życia ludzkiego 
na ziemi — wzywamy naszych 
Kolegów, pisarzy całego świa­
ta do wzmożonego udziału w 
walce o pokój. Jednym z pod­
stawowych warunków rozła­
dowania nastrojów wrogich, 
powinno być zaprzestanie sze­
rzenia wzajemnej nienawiści, 
służenie prawdzie, gdyż kłam­
stwo i  nienawiść tworzą at­
mosferę sprzyjającą tym  si­
lom, które w  w ojnie widzą 
swe ocalenie.

My, pisarze kra ju , k tó ry u- 
cierpiał od w o jny najgorzej, 
kra ju , na którego ziemi, na 
Kongresie we W rocławiu po 
raz pierwszy padło hasło mię­

dzynarodowej w a lk i o pokój 
— wzywamy pisarzy A ng lii, 
Francji, Niemiec, Włoch, p i­
sarzy Europy i  całego świata, 
aby tak samo jak  siłna jest 
ich miłość do swych narodów 
i do wspaniałego dorobku ich 
ku ltu r, walczyli z reaktyw izo- 
waniem. ośrodków nienawiści 
i  agresji.

Wzywamy Ich do krucja ty  
przeciw wojnie, do w a lk i o u- 
sunięc te z życia narodów 
wszelkich form  zbrojnego za­
łatw iania konflik tów .

Spotkanie  
w Belwederze
Dnia 11 czerwca br. odbyło się 

w Belwederze spotkanie, na któ­
re przybyli członkowie Komite- 

| tu Centralnego PZPR z pierw­
szym sekretarzem KC PZPR J  Bolesławem Bierutem na czele 

| oraz uczestnicy V I Zjazdu Lite­
ratów Polskich I delegacje za­
graniczne, które wzięły udział w 
Zjeździć.

Spotkanie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

W dniu 11 bm. teren budowy 
Pałacu Kultury i Nauki im. J. 
Stalina w  Warszawie zwiedzili 
literaci z zagranicy, uczestnicy 
Zjazdu Literatów Polskich

Po terenie budowy oprowa­
dził gości zastępca kierown ka 
budowy Pałacu inż. A. A. So- 
kołow, zapoznając ich z postę­
pami prac.

Przed „ Dniem Stoczniowca'

Na zdjęciu: fragment Stoczni Gdańskie). (CAF) fot. Ukiejewski

Na konferencji genewskiej

Mocarstwa zachodnie nadal opóźniają 
ostateczne rozwiązanie problemu koreańsk ega

GENEWA. W piątek 11 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotowa kolejne 
plenarne posiedzenie 19 delegacji uczestniczących w dyskusji 
nad sprawą Korei.

Wszyscy mówcy zabierający 
głos w tym dniu nawiązywali do 
wniesionych 5 czerwca przez de­
legację radziecką propozycji.

Gdy jednak przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wzywali uczest­
ników konferencji do przyjęcia 
propozycji ZSRR jako wskazu­
jących słuszną drogę do rozwią­
zania kwestii koreańskiej, to de­
legaci zachodni uchylali się od 
jasnej, bezpośredniej odpowie­
dzi na propozycje zgłoszone 
przez ministra Motelowa.

Stanowisko delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej przed­
stawi) minister spraw zagranicz­
nych Cznu En-lai. (Przemówie­
nie podajemy na str. 4-tej).

Następny mówca, delegat Ka­
nady Ronning, wygłosił obszer­
ne przemówienie, w którym po­

ruszył najrozmaitsze zagadnie­
nia, Mówca usiłował usprawied­
liwić m. in. udział wojsk kana­
dyjskich w agresywnej wojnie 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu.

W podobnym duchu utrzyma­
ne było przemówienie delegata 
Nowej Zelandii Mc Intosha.

Z kolei przemawiał minister 
Nam Ir  w imieniu delegacji Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. (Przemówienie 
podajemy na str. 4-tej),

Następnie zabrał głos bryty j­
ski minister spraw zagranicz­
nych Eden, który oświadczył na 
wstępie, że zgadza się całkowi­
cie z tym wszystkim, co powie­
dzieli przedstawiciele Kanady i 
Nowej Zelandii. Eden poświęcił 
wielką część swego oświadcze­
nia obronie ONZ. Eden kryty­

kował dalej propozycję wycofa­
nia obcych wojsk z Korei przed 
wyborami twierdząc, że Korea 
pozostałaby wówczas „bezbron­
na“ . Za sprawy podstawowe, co 
do których — jak stwierdza 
Eden — istnieją wciąż jeszcze 
rozbieżności, delegacja brytyj­
ska uważa sprawę „autorytetu 
ONZ“ oraz sprawę „wolnych 
wyborów“  pod auspicjami tejże 
ONZ.

Dalej przemawiali delegaci 
Syjamu, BclgU I Francji aj-
mując podobne stanowisk: iak 
przedstawiciele Kanady. Nowej 
Zelandii i Wielkiej Brytanii. 
Również oni uchylili się od za­
jęcia rzeczowego stanowiska 
wobec propozycji ministra Mo­
lotowa.

Na zakończenie piąiko^i-go 
posiedzenia minister McLiłcw 

j jako przewodniczący zakomun,- 
! kowal, że delegaci, którzy pr/e- 
i wodniczą na posiedzeniach po­
święconych kwestii koreańskiej, 
uzgodnią między sobą tryb dal­
szych prac konferencji * w tej 
sprawie,



Delegacja
stuMA.; duńskich 

zw edzila 
nasz kraj

Przez Warszawę, wilanow­
ski park królowej Marysień­
ki, przez stare uliczki Gdań­
ska i Torunia, przez Oliwę, 
Kazimierz i Kraków pro­
wadziła droga czterech duń­
skich studentów. Steffen 
Hein, Sóren Harboe, Jórgen 
Sestoft i Simon Altschul, 
studenci Królewskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych w 
Danii, przyjechali do Pol- 

j ski, na zaproszenie Zrzesze­
nia Studentów Polskich. 
Przez blisko dwa tygodnie 
czterej przyszli architekci 
(są oni sluchaczaęni wy­
działu architektury) wraz ze 
swym profesorem zwiedza­
li zabytki architektoniczne 
i współczesne budownictwo 
Polski.

Duże wrażenie zrobiło na 
naszych gościach tempo od­
budowy naszej stolicy. Nie 
wyobrażali sobie przedtem 
ani tak wielkich zniszczeń, 
ani tak wielkiej i szybkiej 
odbudowy.

Odbudowa Starego Mia - 
sta, mówił Steffen, jest 
dowodem, że macie nie 
tylko wielkie chęci do pra­
cy, ale i warunki do odbu­
dowania całych dzielnic 
miasta w ich dawnym sty­
lu. Gośoie podziwiali rów­
nież pracę polskich archi­
tektów, rzeźbiarzy t sztu - 
katorów przy rekonstruk­
cji zabytkowych kamieni­
czek Starego Gdańska.

Wśród toruńskich i gdań­
skich kamieniczek Steffen, 
Sóren, Jórgen i Simon czu­
li się szczególnie dobrze. 
Przypominały im one duń­
skie miasta, które powstały 
mniej więcej w jednako - 
wym czasie. W Gdańsku 
widzieli pracę naszych in­
żynierów, którzy uratowali 
wielką Katedrę Morską od 
zawalenia na skutek zmian 
geologicznych.

W czasie swej podróży 
oglądali organy w oliwskiej 
katedrze, zabytki Krakowa 
i zupełnie dla nich nową i 
nieznaną architekturę Za­
kopanego.

W Warszawie goście zwie­
dzili żerańską fabrykę sa­
mochodów, zwracając uwa-

| gę na doskonale warunki 
higieny i bezpieczeństwa
pracy.

Szczególną uwagę zwróci­
li nasi koledzy na plany 
zmian parku wilanowskie­
go według starych projek­
tów Cortezz.iego.

Koledzy duńscy podkre­
ślali dobre warunki do nau­
ki, jakie ma u nas mło­
dzież. Z zapałem mówili o 
rozwoju sportu wśród na­
szej młodzieży.

M ili duńscy koledzy wró­
cili już do swego kraju. 
Przed odjazdem serdecznie 
dziękowali za gościnność i 
obiecywali, że będą w kra­
ju opowiadać o tym jak wy­
gląda prawdziwa Polska. Za 
pośrednictwem „Sztandaru 
Młodych“ złożyli młodzieży 
polskiej serdeczne życzenia 
szczęśliwej i pokojowej 
przyszłoś

B. 8.
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W młodej spółdzielni

A ja wam mówię, że on 
będzie jednym z najlepszych • • •

ŁASCIWIE aż do pierw­
szych omłotów trudno by­
ło powiedzieć, jak z tą 

spółdzielnią faktycznie będzie. 
Po zebraniu rozliczeniowym do 
spółdzielni w Popowie-Ignace- 
wie zapisało się pięciu następ­
nych członków, a w gminie Mie­
leszyn, w której ta spółdzielnia 
była pierwszą i jędyną, powsta­
ło dalszych 8 spółdzielni. Był 
to zresztą rok bujnego wzrostu 
spółdzielczości w całym powie­
cie gnieźnieńskim.

Ale zetempowiec, Józef M itul- 
ski zapisał się do spółdzielni je­
szcze przed. żniwami, wów­
czas, gdy spółdzielnia miała 
za sobą dopiero 5 miesięcy 
wspólnej gospodarki. Jemu wy­
starczył zapał ludzi wożących 
żw ir na budowę spółdzielczej o- 
bory. Wozy rozpadały się, stel­
mach Winkel i kowal Kopczyń­
ski nie mogli nadążyć ze zbija­
niem ich, a ludzie pracowali nie 
licząc nawet dniówek. Wystar­
czał mu solidny, można rzec o- 
sobisty stosunek do wspólnego

dobra starego Szczepańskiego, 
który nie mógł się położyć spać, 
nie zajrzawszy do krów, koni i 
świnek. Jemu wystarczał szeroki 
rozmach i realne plany prze­
wodniczącego spółdzielni, Bana­
cha. Ale to, co się tak podobało 
Józefowi, gdy patrzył na to z ze­
wnątrz, w zetknięciu osobistym 
okazało się nie takie proste i 
łatwe.

Józef Mitulski przystąpił do 
wspólnej gospodarki w najgo­
rętszym dla spółdzielni okresie, 
— w okresie żniw. I wszyscy 
zgodnie przyznawali, że drugiej 
pary takich rąk, szybkich i 
zręcznych do roboty nie było 
chyba w spółdzielni. Chłopak 
od żniw do listopada przepraco­
wał 156 dniówek. Od roboty nie 
wykręcał się nigdy, czy to w po­
lu. czy przy budowie spółdziel­
czej obory — pracował jedna­
kowo chętnie. Jeden tylko Ba­
nach, który jako przewodniczą­
cy miał więcej od innych oka­
zji do rozmowy z Józkiem przy­
glądał mu się coraz uważniej...

jeżdżał na jezioro Dziadkowskie 
o szarym świcie, wracał, gdy 
okna spółdzielczych domków 
rozświetlał już blask naftówek. 
Przez trzy tygodnie naciął wię­
cej trzciny niż przez sześć 
„tamtych“ .

Trudno jednak było poznać
w nim tego żywego, wesołego 
dawniej chłopca. Nie słychać 
już było jego śmiechu, a na u- 
stach pojawił mu się jakiś smut­
ny. gorzki grymas. Chłopak nie 
mógł patrzeć ludziom prosto w 
oczy.

Pewnego wieczora dłużej ja­
koś, niż zwykle paliło się świa­
tło w tzbie sekretarza Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej Win- 
kla. Był tam Banach. Przegada­

li razem prawie do północka. W 
kilka dni później Banach za­
trzyma! przechodzącego Józka:

— Zbieraj się Józek, pakuj 
manatki. Jutro rano wyjeż­
dżasz.

Józek popatrzył na przewod­
niczącego spokojnie, z rezygna­
cją:

— Od razu tak myślałem, że 
wyrzucicie. Kto by tam trzymał
takiego...

— Pewnie, kto by trzymał — 
Banach roześmiał się z ulgą. 
— Wyrzucimy cię... wyrzucimy 
na kurs dla brygadzistów.

Po kilku tygodniach wrócił 
Józek do swej popowskiej spół­
dzielni z głową pełną nowej na­
uki i nowych planów.

mm
Ostatnie dsi w Sfengo Belgijskim'1

Kłopoty brygadzisty
g  YDO to bodajże 20 maja. kl nie będzie nosił Mierzejewski.

Sprawa nie tylko szyszek

O D kilku tygodni Józef M i­
tulski razem z Kazimie­

rzem Kuchtą jeździli na jezio­
ro Dziadkowskie ścinać trzcinę. 
Robili to z wielkim zapałem, 
wyjeżdżali raniuteńko, a przy­
jeżdżali w  zupełnej już ciemno­
ści. I tylko jakoś, nieproporcjo­
nalnie do tego zapału, mało przy­
bywało w magazynie trzciny. 
Nikomu jednak nie przyszło do 
głowy sprawdzić, jak się to 
dzieje. A szkoda! Bo zdziwiłby 
się niemało ten, kto by pojechał 
za Józkiem i Kazimierzem, w i­
dząc jak wóz zamiast jechać 
prosto w strónę Dziadkowa wy­
kręca, skacząc no wyboistej 
drodze, w kierunku widniejącej 
na horyzoncie ciemnej smugi 
lasu.

Józek, chłopak zaradny t 
sprytny, od dawna wy wąchał 
świetny interes: w pobliskim, 
nadleśnictwie płacono 12,50 zł 
za kilogram zielonych szyszek. 
Zarobek był dobry i nieciężki. 
Obaj z Kazimierzem już z góry 
planowali, co sobie za niego ku­
pią. Jakoś nie zdali sobie dosta­
tecznie sprawy z tego, że zbie­
rają przecież szyszki w godzi­
nach pracy, za którą płaci im 
spółdzielnia, że jadą po nie 
spółdzielczym wozem i koniem. 
Niby czuli, że coś jest nie w 
porządku, bo przecież nikomu o 
tym nie rozpowiadali, a zebrane 
szyszki zsypywali po kryjomu 
do izby Kazimierza, ale łatwy 
zarobek zbyt nęcił, by z niego 
zrezygnować. A cała sprawa 
wydala się nagle i niespodzie­
wanie, ot — przez zwykłą bab­
ską ciekawość.

Przyszła kiedyś Banaszka do 
Kuchciny pożyczyć trochę cu­
kru. W szparze niedomkniętych 
drzwi do pokoju coś uderzało 
w oczy świeżą młodą zielono­
ścią. W nosie kręcił miły, znany 
zapach. Nie wytrzymała Bana­
szka i otworzywszy szerzej drzwi 
wsadziła głowę do pokoju:

— No, co tak długo? W kasie 
ogniotrwałej masz ten cukier, 
czy... — tu zaniemówiła do­

strzegłszy przerażenie i popłoch 
na twarzy Kuchciny. Od razu 
domyśliła się o co chodzi, zo­
baczywszy, że to coś zielonego, 
to była sterta świeżutkich, pach­
nących szyszek.

Zebranie zwołane w tej spra­
wie ciągnęło się prawie do pół­
nocy. Początkowo podrażniona 
ambicja kazała Józkowi pa­
trzeć ludziom w oczy ostro 
i hardo. Czemu tak bardzo 
są wzburzeni? Czemu robią 
koło tej sprawy tyle szu­
mu? Miał ochotę wstać i po­
wiedzieć: — Dobra, już dobra. 
Odliczycie mi te dniówki — i 
po krzyku.

Twarde, stanowcze słowa po­
tępienia docierały do niego, jak 
przez mgłę. Huczało mu w gło­
wie. Raptem z przeraźliwą ja­
snością doszły do niego dwa 
siowa: zwykle złodziejstwo. 
Podniósł głowę, wpatrzył się u- 
ważnie w mówiącego — może 
się przesłyszał. Ale nie, stary 
Szczepański, jakby przeczuwa­
jąc o co mu chodzi powtórzył 
wolno i mocno: — Tak, Józek, 
to było zwykłe złodziejstwo.

Długo jeszcze mówił stary 
Szczepański. Chłopak patrzy! na 
jego spracowane, duże dłonie, 
drżące teraz ze zmęczenia, czy 
zdenerwowania. Patrzył na jego 
plecy zgarbiona,' jak gdyby bar­
dziej niż zwykle. Patrzył po lu­
dziach. Wszędzie napotykał to 
samo twarde, poważne spojrze­
nie. Coś ścisnęło go w gardle 
straszliwym skurczem — nie 
mógł tego . dłużej wytrzymać. 
Zerwał się i wybiegł z izby trza­
snąwszy za scbą drzwiami.

— Smarkacz! — krzyknął za 
nim porywczo Mierzejewski.

Banach powstrzymał go o- 
strym, przenikliwym spojrze­
niem:

— A la bym sobie dał głowę 
uciąć, że to będzie od tej pory 
jeden z naszych najlepszych 
spółdzielców.

_Od tego burzliwego wieczora 
Józek pracował za dwóch. Wy-

Ewa llrochoAslia

Na płaską, zieloną równi­
nę, otoczoną z jednej strony ro­
wem, a z drugiej lasem, wyszła 
wczesnym rankiem grupka lu­
dzi. Podążali w kierunku prosto­
kąta ziemi, który jedyny w tym 
morzu zieloności połyskiwał ray- 
szatą golizną. Tutaj właśnie 
mieli sadzić ziemniaki. Mituiski 
zaczął rozdzielać funkcje. Lu­
dzie patrzyli z uśmiechem na 
Józka. U większości był to u- 
śmiech pełen zachęty—uśmiech, 
który dodaje otuchy i odwagi. 
Lecz byli i tacy, którzy patrzyli 
na swego młodego brygadzistę 
z ironią, a nawet drwiną — ot, 
smarkacz, pamięta człek, jak 
toto ssało cukier, zawinięty w 
szmatkę, a teraz chce starym 
przewodzić. Dziewczęta posztur­
chiwały się i chichotały z tara- 
patóxv Józka, który chciał 
wszystkim wygodzić — niech 
tam każdy robi to na co ma o- 
chotę. W końcu funkcje były 
rozdzielone — wzięto się do pra­
cy.

Ale nie minęło chyba pół go­
dziny, jak Józek prostując na 
chwilę zgarbione plecy dostrzegł 
siedzącego bezczynnie Mierze­
jewskiego. Poczeka! z dziesięć 
minut, a kiedy tamten dalej pa­
lił wolniutko już drugiego pa­
pierosa podszedł do niego:

— Szybko się męczycie — 
rzekł na pół żartem, schylając 
się nad Mierzejewskim. Ten 
spojrzał na niego złym okiem:

— Pilnuj lepiej mleka pod no­
sem, bo ci wyschnie — zaciąg­
nął się nerwowo raz i drugi pa­
pierosem. — A kartofli nie bę­
dę nosił.

— Czemu to. przecież zgodzi­
liście się — rzekł Józek, przeły­
kając wolniutko ślinę.

Zgodziłem się, a teraz nie 
chcę. — Mierzejewski specjal­
nie podkreślił: n i e  c h c ę .

— No, gdyby tak każdy...
— Ty mnie nie będziesz u- 

czył. Krzyże mnie bolą, taka 
tam „reumatyka“ . nie mogę. 
N^ech Kaczmarczyk nosi.

I zaczęła się awanturą. Kacz­
marczyk nie chciał nosić, dopó-

a Mierzejewski kiwał uparcie 
głową — krzyże bolą, nie mogę.

Na Józka nikt nie zwracał u- 
wagi — kto by tam słuchał ta­
kiego smarkacza. Wreszcie czer­
wonemu z gniewu Józkowi uda­
ło się odsunąć ną bok krzyczą­
cego Kaczmarczyka. Już wy­
ciągnął rękę, by chwyciw­
szy Mierzejewskiego za ka­
potę zmusić go do wsta­
nia. W ostatniej chwili o- 
panował się i odszedł szybkimi 
krokami w kierunku pracują­
cych. Tu zarzucił sobie na ple­
cy worek kartofli porzucony 
przez Mierzejewskiego. Czy 
miał prawo rozkazywać tym lu­
dziom? Ludziom, którzy już 
rok czasu pracowali w spół­
dzielni — gorzej czy lepiej, ale 
zawsze uczciwie. A on? On miał 
przecież na swoim sumieniu 
sprawę szyszek. Tamci tego na 
pewno nie zapomnieli. Każdej 
chwili mogą mu wypomnieć:
— Innych pędzić do pracy, toś 
pierwszy, a jak to było z szy­
szkami?

Tymczasem Mierzejewski I 
Kaczmarczyk natychmiast po 
odejściu Józka ochłodli. Zrobiło 
im się wstyd, ale me chcieli się 
przed sobą do tego przyznać.

— Pewnie on o tych szysz­
kach znowu sobie przypomniał
— rzekł wreszcie cicho Kacz­
marczyk. — A przecież tamto 
dawno już odrobił i to z nad­
wyżką.

Mierzejewski milczał, zacią­
gając się raz. po raz papierosem. 
Kaczmarczyk podjął więc po 
chwili nieśmiało:

— No, bo jak Już go wysłali­
śmy na ten kurs... Wiesz, jeżeli 
ciebie naprawdę boli..., to ja 
mogę przecie nosić.

Mierzejewski wstał, rozpro­
stował się i splunął ze złością 
w stronę tamtego:

— Gaduła. Pomyśleć nie da. 
Szybkim krokiem podszedł do

Józka i odsunął go na bok:
— Zostaw, Józek. Będę nosił.

DANUTA SCIBOR-RYLSKA

ONGO Belgij­
skie. Przejeż­
dżamy przez 
puszczę, ciąg­
nącą się wzdłuż 
wybrzeża je­

ziora Kiwu. Jedziemy po 
szosie, na której bardzo 
rzadko ukazuje się samo­
chód. Nagle przed nami 
wynurzyła się grupa Mu­
rzynów. Zaledwie ujrzeli 
nasz wóz, zatrzymali się, 
szybko zdjęli bagaże z gtów 
i poklękali, aby z pochy­
loną giową pozdrowić prze­
jeżdżających białych. W ta­
kiej niewolniczej, poniża­
jąc j j  pozie czekali bez ru­
chu, aż wóz ich minie. Nie 
odważyli się unieść głowy 
ani na moment.

Ludzie...
Ludzie tacy jak my.
Ludzie, na twarzach któ­

rych wyryte były lata cier­
pienia i niewolniczej pra­
cy na plantacjach.

Ludzie we własnej oj­
czyźnie, na własnej ziemi, 
jednej z najbogatszych i 
najpiękniejszych na świę­
cie...

W kraju,- którego czar­
nych mieszkańców biali 
władcy celowo utrzymują 
w niewolnictwie, by z ich 
potu i krw i ciągnąć ol­
brzymie zyski.

•

Dłuższy pobyt nad jezio­
rem Kiwu, mimo że praco­
waliśmy nad uzupełnieniem 
i redagowaniem notatek z 
podróży, pozwalał nam po­
znać bliżej codzienne życie 
tutejszych mieszkańców. 
Słyszeliśmy stare melodie 
murzyńskie 'nagrywaliśmy 
je), byliśmy świadkami tra­
dycyjnych tańców wojen - 
nych plemienia Watuzów.

...2  ryoą złowioną oszczepem.

U stóp góry wulkanu 
Ngoma, wznoszącej się za 
naszym domkiem, rozłożo­
ne były tuż nad jeziorem 
dwie rybackie osady. Z 
wierzchołka Ngomy podzi­
wialiśmy malowniczy kra j­
obraz półkolem porozrzu­
canych chat. Widziane stąd 
przypominały do złudzenia 
dziecinne babeczki z pia­
sku.

bezsilnie nakłuta ryba. Ry­
bak wypłynął. Nagły ruch 
— 1 oto na oszczepie ster­
czała ryba bez głowy. Ry­
bak spokojnie wypluł gło­
wę, rybę wrzucił do łodzi 
i znów zniknął pod po­
wierzchnią.

•

Po kilku tygodniach po­
bytu nad jeziorem Kiwu 
wyruszyliśmy w dalszą po­
dróż.

Skutki gorączkowej eks­
ploatacji ogromnych bo­
gactw naturalnych Konga 
widzimy na każdym kro­
ku. Wszystko jest podpo­
rządkowane gorączce ro­
bienia pieniędzy. Główne 
hasło belgijskich' czy ame­
rykańskich kolonizatorów 
to — eksport, eksport i je­
szcze raz eksport. Ogromne 
ilości miedzi, cynku, cvny, 
złota. Kawa, cukier trzci­
nowy, skóra, szlachetne ga­
tunki drzewa. Diamenty, 
olej palmowy, kauczuk.

I ruda uranowa.
,.Ponieważ rudę uranową 

wywozi się do Stanów Zje­
dnoczonych przez portu­
galską Angolę, je j trons- 
port maskowany jest ja ­
ko:.. przesyłka materiałów  
odpadkowych lub resztek 
metali. To dlatego, by nie

POZNAJEMY PODSTAWY EKONOMII POLUYCZNEJ

Układy i klasy w okresie przejściowym 
o d  kapitalizmu do socjalizmu

2)

(Dokończenie z poprzedniego numeru)

f  i  KRES przejściowy jest okresem 
walki według zasady „kto — ko­

go“ walki między rozwijającym się 
socjalizmem, a pokonywanym, ale 
niedo5>ityni do końca kapitalizmem.

Układ socjalistyczny, obejmujący 
kluczowe pozycje w gospodarce na­
rodowej, rozwija się nieustannie 
wypierając elementy kapitalistyczne 
w mieście z zajmowanych przez nie 
pozycji w przemyśle i handlu, ogra­
niczając jednocześnie możliwości 
rozwoju elementów kapitalistycz­
nych na wsi.

Wszechstronny rozwój układu so­
cjalistycznego w przemyśle i rolnic­
twie stwarza też bazę dla socjali­
stycznej przebudowy wsi, dla prze­
kształcenia rolnictwa, w którym 
przeważa dotąd drobno towarowa 
produkcja chłopska — w wielkie, so­
cjalistyczne rolnictwo. Dokonać się 
tc może jedynie drogą wszechstron­
nego rozwoju spółdzielczości, po­
cząwszy od spółdzielczości zbytu i 
zaopatrzenia oraz spółdzielczości 
kredytowej — do spółdzielczości 
produkcyjnej.

Głoszona przez ęomułkowszczyznę 
„ te o r ia  o pokojowym współistnieniu 
s e k to ró w “  była teorią z gruntu fałszywą 
i e n ty m a rk s is to w s k ą . Cói bowiem ozna­
czałoby pokojowe współistnienie sekto­
rów? O zn a cza ło b y  to  niczym niepoha­
m o w a n y  rozwój elementów kapita li­
s ty c z n y c h  w mieście I na wsi. co mu­
s ia ło b y  doprowadzi« do odnowienia 
k a p ita l iz m u  w naszym kra ju .

Występowanie omówionych wy­
żej trzech układów — socjalistycz­
nego, drobnotowarowego i kapitali­
stycznego — stanowi prawidłowość 
okresu przejściowego.

Mówiliśmy dotąd o strukturze 
ekonomicznej społeczeństwa w okre­
sie przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu. Zajmiemy się teraz 
strukturą klasową tego społeczeń­
stwa, układem sil klasowych.

Układ sił klasowych 
w okresie przejściowym

W  społeczeństwie kapitalistycznym  
były dwie podstawowe klasy: 

p r o l e t a r i a t  i b u r ż u a z j a .  
W społeczeństwie kapitalistycznym  
Istniały też wielomilionowe masy chłop 
stwa. Większość chłopów rujnowała się, 
przekształcała się w proletariuszy i 
półproletarluszy. Nieliczni zamożniejsi 
chłopi przekształcali się w kapitalistów  
wiejskich, kułaków żyjących z w yzy­
sku pracy najemnej.

Cóż dzieje się z tymi klasami po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycz­
nej?

Sytuacja ich ulega zasadniczej 
zmianie, zmienia się w sposób za­
sadniczy układ sił klasowych.

Proletariat z klasy wyzyskiwanej 
i uciskanej, którą głód zmuszał do 
sprzedaży swej siły roboczej, prze­
kształca się w k l a s ę  r o b o t n i ­
czą,  będącą zbiorowym właścicie­
lem środków produkcji. Klasa ro­
botnicza kierowana przez rewolucyj­
ną partię marksistowsko . leninow­
ską stała się klasą panującą.

Klasa robotnicza jest związana so­
juszem z c h ł o p s t w e m  p r a c u ­
j ą c y m ,  którego oblicze klasowe 
również ulega zmianie w wyniku 
zwycięskiej rewolucji proletariackiej. 
Dzięki rewolucji proletariackiej, 
dzięki dokonanemu przez zwycię­
ską klasę robotniczą podziałowi zie­
mi obszarniczej — centralną figurą 
wsi staje się chłop średniorolny.

Państwo dyktatury proletariatu, 
prowadząc politykę ograniczania ele­
mentów kapitalistycznych na wsi 
oraz otaczając opieką chłopstwo 
pracujące — kładzie kres ruinie i 
proletaryzacji podstawowej masy 
chłopstwa. Chłopstwo pracujące sta­
je słę jedną z dwóch podstawowych 
klas społeczeństwa. Związane soju­
szem z klasą robotniczą i pod jej 
kierownictwem bierze udział w 
budowaniu podstaw socjalizmu.

Klasa robotnicza udziela chłop­
stwu pracującemu braterskiej po­

mocy w rozwijaniu produkcji rol­
nej: wzrost produkcji, wszechstron­
ny rozwój gospodarki chłopa pra­
cującego przyczynia się do wzrostu 
dobrobytu jego rodziny. Wzrost 
produkcji rolnej, sumienne wywią­
zywanie się przez chłopów pracują­
cych z obowiązków wobec pań­
stwa, przyczynia się do lepszego za­
opatrzenia klasy robotniczej w żyw­
ność, a przemysłu w surowce po­
chodzenia rolnego. Wywiązywanie 
się przez chłopa pracującego z obo­
wiązków wobec państwa: z dostaw 
obowiązkowych i podatków — sta­
nowi główny jego wkład w budowę 
socjalizmu.

A cóż dzieje się z b u r  ż u a z j  ą?
Rewolucja pozbawia ją władzy po­

litycznej, wydziera z jej rąk podsta­
wowe środki produkcji, wypiera ją 
z kluczowych pozycji gospodar­
czych. Upór pokonanej burżuazji nie 
ustaje jednak bynajmniej, lecz u- 
dziesięciokrotnia się, Burżuazja usi­
łuje przeszkodzić w rozwoju i  peł­
nym zwycięstwie socjalizmu przy 
pomocy wszelkich dostępnych jej 
środków: dywersji, sabotażu i spe­
kulacji.

W okresie przejściowym klasa 
kapitalistów jest najliczniej repre­
zentowana przez kapitalistów wiej­
skich — kułaków. Żyją oni z wy­
zysku siły najemnej, wyzyskują o- 
taczających ich gospodarzy mało­
rolnych, a czasem i średniorolnych.

Jednocześnie zaś kapitaliści sta­
rają się wszelkimi sposobami prze­
ciągnąć na swą stronę masy chło­
pów średniorolnych, zarażać ich go­
rączką spekulacji. Usiłują oni osła­
biać sojusz robotniczo-chłopski, pod­
stawę dyktatury proletariatu, by w 
ten sposób doprowadzić do odrodze­
nia kapitalizmu.

Okres przejściowy —  
okresem osfrej walki klasowej
Q  KRES przejściowy jest więc o-

kresem ostrej walki klasowej. 
Umacnianie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, przeciąganie na stro­

nę klasy robotniczej milionów chło­
pów pracujących, ich aktywny u- 
ńziat w budowaniu nowego socjali­
stycznego społeczeństwa, dokonuje 
s ię  w ostrej walce z elementami ka­
pitalistycznymi.

Klasa robotnicza zainteresowana 
jest w tym, aby znieść, zlikwidować 
ostatecznie wyzysk człowieka przez 
człowieka. Zainteresowane w znie­
sieniu wyzysku kapitalistycznego, 
w zbudowaniu socjalizmu jest tak­
że chłopstwo pracujące, gdyż jedy- 
nie ustrój socjalistyczny gwarantuje 
mu szczęśliwe, dostatnie życie.

Umacnianie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i niesłabnąca walka z 
elementami kapitalistycznymi —- 
to warunek pomyślnej realizacji na­
szych planów gospodarczych, wa­
runek pomyślnej realizacji planu 6- 
łetnlego, planu budowy podstaw so­
cjalizmu.

I I  Zjazd PZPR ze szczególną si­
łą podkreślił znaczenie umacniania
sojuszu robotniczo - chłopskiego w 
obecnym okresie budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju oraz 
wskazał na jego nową treść Towa­
rzysz Bierut w referacie sprawo­
zdawczym KC PZPR na I I  Zje- 
ździe Partii powiedział:

„Partia nasza — podobnie jak  
partie robotnicze całego obozu so­
cjalizmu  — wysunęła w i e l k i e ,  
j e d n o c z ą c e ,  t w ó r c z e  
hasło: p r z y ś p i e s z e n i a  
wzrostu stopy życiowej mas pracu­
jących miast i wsi — jako naczelne 
zadanie obecnego etapu naszego bu­
downictwa socjalistycznego. Jest 
to odpowiedzialne i  niezmiernie do­
niosłe zadanie, które już znalazło 
żywy, gorący oddźwięk w najszer­
szych masach, ponieważ odpowiada 
ono ich najżywotniejszym potrze­
bom i pragnieniom. Ale ażeby zada­
nie to szybko i skutecznie zrealizo­
wać, nieodzowny jest jeden podsta­
wowy warunek: umocnienie, po­

głębienie, umiejętne i  prawidłowe 
wykorzystanie najważniejszej siły 
napędowej w  naszym marszu na­
przód — sojuszu robotniczo - 
c h ło p s k ie g o (Nowe Drogi N r 3 
(57), str. 66).

y  ASADNICZĄ cechą okresu przej­
ściowego jest ciągły wzrost i 

rozwój układu socjalistycznego w 
walce z układem kapitalistycznym.
Aby w walce tej zapewnić zwycię­
stwo socjalizmu nad kapitalizmem, 
państwo dyktatury proletariatu sto­
suje określoną politykę gospodar­
czą. Warunkiem zwycięstwa w tej 
walce jest zapewnienie jak najści­
ślejszej łączności między socjali­
stycznym przemysłem, a drobnotowa- 
rową wsią. Łączność ta odbywa się 
poprzez rozwijanie wymiany towa­
rowej, poprzez rozwijanie rynku 
przy jednoczesnym zapewnieniu re­
gulującej roli państwa socjalistycz­
nego na rynku.

Polityka ta jest z powodzeniem 
stosowana przez budujące socjalizm 
kraje demokracji ludowej.

Socjalistyczne uprzemysłowienie 
kraju, szybki i wszechstronny roz­
wój układu socjalistycznego przygo­
towuje warunki dla pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu w krajach de­
mokracji ludowej, dla pełnej likw i­
dacji elementów kapitalistycznych.

Droga do tego celu prowadzi 
przez rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi — przez umacnianie 
istniejących spółdzielni produkcyj­
nych i zakładanie nowych. Jedynie 
bowiem rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej warunkuje sobą pełne 
zwycięstwo socjalistycznych form 
gospodarowania zarówno na wsi jak 
i  w mieście.

Na jeziorze Kiwu...

W chwilach wolnych od 
pracy wychodziliśmy na 
brzeg jeziora, aby śledzić 
niezwykłą zręczność czar­
nych rybaków.

Po wypłynięciu daleko 
na jezioro dwie łodzie roz­
dzieliły się i kierowały ku 
brzegom zatoki. Między ni­
mi wynurzył się z wody 
cienki sznur, poprzeplatany 
setkami wodnych roślin, 
który po chwili zamknął 
całe ujście zatoki. Jego 
czarny cień pełzał po dnie; 
ryby uciekały w kierunku 
brzegów, a krąg pomału, 
lecz stale, zacieśniał się. 
Wtem dwa nagie ciała wy­
skoczyły z łodzi. W rękach 
rybaków błysnęły stalowe 
oszczepy z ostrymi grotami. 
Rybacy zniknęli pod wodą. 
Po minucie wynurzyły się 
głowy, szybkie głębokie od­
dechy — i znów pod wo­
dę. Naraz pod powierzch­
nią wody zamigotała stal, 
oszczep ukazał się nad wo­
dą, a na nim trzepotała się

wzbudzać uwagi cudzo­
ziemców. Właściwej daty i 
ilości wywożonej r u d y  ni­
gdy się nie dowiecie“  — 
usłyszeliśmy w rozmowie z 
kilku Belgami.

Dzisiaj trudno jest stwier­
dzić, czy płaci się tutaj za 
uran złotem, czy za złoto 
uranem. Z pewnością jed­
nak nie zobaczycie w żad­
nym afrykańskim kraju 
tylu amerykańskich pro­
duktów jak właśnie w Bel­
gijskim Kongo. Amerykań­
ska pasta do golenia, ame­
rykańskie aparaty fotogra­
ficzne, amerykańskie tek­
stylia, amerykańska guma 
do żucia, amerykańskie sa­
mochody, wszystko Madę 
in USA, Madę in USA...

(c. d. n.)

*) O p ra co w a n e  na p od s taw ie  
k s ią ż k i J. H A N Z Ę  » .K I i M . 
Z IK M U N D A  p t. „ A f r y k a  s ilów
i rz e c z y w is to ś c i“  tw y d  p ró b a  
1953 r .)  — p rzez Z. M ik o ła j-  
czaka i  Z. N ow a ka .

Nowości wydawnicze „Iskier”
N a  te g o roczn y , t r a d y c y jn y  k ie r ­

m asz k s ią ż k o w y  D n i O ś w ia ty  — 
W y d a w n ic tw o  ,, I s k r y “  p rz y g o to ­
w a ło  d la  m ło d z ie ży  b o g a ty
w y b ó r  c ie k a w y c h  p o z y c ji.

C zo łow e m ie jsce  na p ó łka ch  sto 
lska  . is k ie r “  z a jm u je  o s ta tn io
w y d a n y  „A lm a n a c h  L ite ra c k i4*, 
z b ó r  u tw o ró w  m ło d y c h  l i t e ­
ra tó w  z K ó ł M ło d y c h  za 1953 
ro k . A lm a n a c h  je s t p ozyc ja
d e b iu tó w  w  p e łn y m  tego słow a 
znaczen iu , u tw o ry  lite ra c k ie  u zu ­
p e łn ia  g ra f ik a  w y k o n a n a  przez 
s tu d e n tó w  ASP.

Po A lm a n a c h u  na leży  w y m ie n ić  
szereg n o w ych  a tra k c y jn y c h  ks ią ­
żek naszych p isa rzy . N a jw ię k ­
szym  p ow odzen iem  cieszv się 
„W Y S P A  R O B IN S O N A “  A rka de g o  
F ie d le ra , pe łna  p rzyg ó d  pow ieść 
o losach ro z b itk a , k tó ry  z p i rac 
k iego  s ta tk u  tra f ia  na bez ludną
w yspę . N ie  u s tę p u je  m u poe zv l- 
noscia  « łćn sa rv in v  rm o  taż SOS 
„S O L L U M “  T O N IE “  H a lin y  K o w - 
zan, d ru k o w a n y  p o p rze d n io  na 
naszych Łamach. O bok z n a la z ły  
rm e jsce  w z n o w ie n ia  d w ó ch  zna 
n ych  p rz e d w o je n n y c h  p ow ieśc i 
J a lu  K u rk a  „W O D A  W Y Ż E J “  i 
„M Ł O D O Ś C I Ś P IE W A J “ .

W spó łczesną  b e le try s ty k ę  u zu ­

p e łn ia ją  w reszc ie  ta n ie  W znow ię- 
n la  w  ra m ach  bibl io teczk i RS W 
p rasa  „D R E W N IA N E G O  
f  A<‘ — N - R o llecze k , „W R A K Ó W 4*
s ń i l l  ssoe, ' * .  ■ H Ę R K U L E -SOW  — j .  s . S ta w iń sk ie g o .

W a rto  w spo m n ie ć  o now e) p o l-  
P o zyc ji p o p u la rn o  n a u k o w e j 

Lech a  B o b ro w s k ie g o  n t TA-IF» 
M N IC A  G R U D K I U R A N U “  o po-
K o jo w y m  zas tosow an iu  e n e rg ii a- 
to m o w e j — n a p isa ne j w  a tra k c y j-  
n e j i p rz y s tę p n e j fo rm ie .

Z bogatego ska rbca  l i t e r a tu r y  
ra d z ie c k ie j p rz y g o to w a n o  p iekne , 

w  P łó tn o  w y d a n ie  „O P O - 
W IE d C I O P R A W D Z IW Y M  C Z Ł O ­
W IE K U “  P o le w o ja  | tom  pasjo­
n u ją c y c h  o p o w ia d a ń  tegoż a u to r«  
Sa ™..7l u d -z , e  n a s z y c h  C Z A ­
SÓW“ * o ży c iu  i p ra c y  b u d o w n i­
czych  W ołgo D onu  Z w z n o w ie ń  

„  jeszcze szp iegow ską  
, .Z » G Ł A D E  G N IA Z D A  OS“  B rian -  
c **w i I „S T U D E N T Ó W “  — T r i fo -  
now a.

C ie ka w ą  p o zyc ją  jes t n o w y  to m  
„O P O W IA D A Ń "  — z b ió r w spó ł­
czesnych  now e! n a jw y b itn ie js z y c h  
p os tę po w ych  p is a rz y  fra n c u s k ic h : 
A ra go n a . G a m a ry , S tila , V e rc o r- 
sa i  In n y c h .
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Wspomną z wdzięcznością swój pierwszy dom,
akadem icki pokój w  Świdrze...

Wakacje młodzieży krakowskie
KRAKÓW (kor. wl.). Po cało­

rocznej nauce w szkole około 
51 000 młodzieży województwa 
krakowskiego spadzi w tym ro­
ku wakacje na obozach i k ła­
niach letnich, organizowanych 
przez szkoły, zakłady pracy i in­
stytucje. Województwo nasze 
posiada piękne okolice w gór­
skich powiatach: żywieckim li­
manowskim, nowosądeckim i 
nowotarskim. Tam też urządzo­
no Większość placówek wczaso­
wych. Poza tym wiele naszej 
młodzieży wyjedzie nad morze 
oraz na Ziemie Zachodnie.

Organizatorzy tegorocznej ak­
cji letniej szczególną uwagę

zwrócili na obozy wędrowne. 
Trasy dla 26 obozów dobrano w 

i ten sposób, by uczestnicy wę- 
| drówek mogli zapoznać się z 
pięknem kraju i dorobkiem na- 

j szym w ciągu 10 lat. Po raz 
| pierwszy na szeroką skalę wpro- 
i wadzono wycieczki młodzieży 
¡wiejskiej do miast. Kraków od 
1 łipca br. będzie gościł co trzy 
dni w ciągu całych wakacji 300 
chłopców i dziewcząt ze wsi na­
szego województwa.

Kolonie prowadzone będą sy­
stemem harcerskim, co niewąt­
pliwie przyczyni się do uatrak­
cyjnienia zajęć. '

(S. Sz.)

Ledniccy
„czarodzieje dźwięków“

WROCŁAW (kor. wi.). Aby
każda świetlica, Dom Kultury, 
szkoła posiadały tanie i dobre' 
pianina lub fortepiany — tego 
chcą ZMP-owcy z Legnickiej 
Fabryki Fortepianów i Pianin 
To swoje hasło realizują w pro­
dukcji. Ostatnio skonstruowane 
nowy typ pianina L-115. Różni 
się cno cd dotychczas produko­
wanych tym, że jest mniejsze 
rozmiarami i ma silniejszy 
dźwięk.

Konstruktor, tow. Zuska pra­
cuje nad projektem polskiego 
fortepianu L-1C0,

Z każdym miesiącem coraz 
więcej i coraz tańszych instru­
mentów otrzymują nasze pla­
cówki. kulturalne. Już obecnie

nasze pianina zdobywają sebie 
sławę w kraju i za granicą.

■Jednym z najlepszych stroi­
cieli fabryki jest Roman Chwal- 
czyk. Roman jest niewidomy. 
Zdobył, w Legnickiej Fabryce 
zawód stroiciela. Spod ręki 
Chwalczyka nie wyjdzie ani je­
den brak.

Od kiedy pracuje w fabryce 
zrozumiał, że jest pożyteczny i 
potrzebny ludziom. Warto do­
dać, że R. Chwalczyk bardzo 
ładnie gra na pianinie. Umie­
jętność tę posiądą 23 procent 
załogi. Nic więc, w iwnego, że 
robotników fabryki młodzież 
nazywa „cżarodziejami dźwię­
ków“ .

T. F.

Dwa lata temu dom akade­
micki Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w War­
szawie mieścił się w... sutere­
nach budynku szkolnego. Nie 
było to zdrowie mieszkanie. W il­
goć i ciemności zagrażały zdro­
wiu studentów. Nie będziemy 
przytaczać tu całej historii sta­
rań kierownictwa uczelni, partii 

| i organizacji zetempowskiej o 
! to, by studentem PWSP stwo- 
i rzyć normalne warunki miesz- 
I kaniowe. Dość, że po pewnym 
: czasie chłopcy i dziewczęta uzy­

skali miejsca w warszawskich 
domach akademickich, a uczel­
nia przejęła jeden, a petem 

| drugi budynek w Świdrze pod 
Warszawą. Budynki te zostały 

I przekształcone w demy studenc­
kie. I tu zaczyna się właściwa 
historia, której chcemy poświę­
cić dzisiejszy reportaż.

FVIi?my wiec 
siydeiickie rodziny...

Zwykła to kolej rzeczy: ...mło­
dzi ludzie poznają się, chłopiec 
podoba się dziewczynie, dziew­
czyna chłopcu. Przychodzi mi- 

j lość. Młodzi pragną się pobrać, 
stworzyć rodzinę.

Nie ma reguły, która mówiła­
by, że miłość skrzętnie będzie 
omijać w swej wędrówce progi 
budynku PWSP. Nie, takiej re­
guły doprawdy nie ma... Nic też 
dziwnego, że podczas przerw 
między wykładami można było 
coraz częściej natknąć się na 
stojącą pod oknem, zapatrzoną 
w siebie parę młodych. Nic też 
dziwnego, że coraz częściej wie-

f czorami do akademickiego po- i 
I koju zamieszkałego przez „tę j 
| wybraną“ pukał miody student i 
j i potem razem szli na spacer, do j 
; teatru, do kina... A po pewnym !
| czasie koledzy i przyjaciele za- i 
czynali łączyć oba imiona w roz- j 
mowach mówiąc: „Janek z Połą |

I zrobili to lub to“ lub „Marysia 
z Tadkiem znowu byli w kinie“ . 
Można by podać wiele takich 
przykładów. Wkrótce w PWSP 
studenci wyprawili kolegom jed­
no wesele, potem drugie i trze­
cie. I oto mamy już studenckie 
rodziny: Kondraszukow, Ma­
sternaków, Szczerbiaków... A 
Włodarscy pobrali się. gdy już... 
ale o tym napiszemy niżej.

Trzsha Im stworzyć i’oïïï
Były śluby, wesela, wiele 

przyjaznej, cieplej radości. Ale 
w dalszym ciągu mąż pukał do 
akademickiego pokoju, gdzie 
żona mieszkała, z kilkoma kole­
żankami. Chodzili na spacer, 
snuli piękne marzenia o przy­
szłości, o wspólnym domu, O 
przyszłej pracy. Potem rozcho­
dzili się do snvych kilkuosobo­
wych pokoi. Tak przedstawiały 
się sprawy młodych małżonków, stworzenie studentom jak

Niełatwa to sprawa. Ale na­
wet niełatwe sprawy można 
rozwiązać szczęśliwie. 1 oto z 
początkiem roku akademickiego, 
we wrześniu 1953 r„ na jednej 
z cotygodniowych narad aktywu 
z kierownictwem uczelni zapa­
dło postanowienie: od paździer­
nika dom akademicki w Świ­
drze przy ul. Mickiewicza 1S 
przeznaczymy na dom dla mło­
dych małżeństw.

Tak więc dziecko Kondraszu- 
ków spędziło pierwsze tygodnie 
życia w Świdrze, w pokoju, któ­
ry był pierwszym wspólnym do­
mem młodych rodziców. Potem 
w Świdrze zamieszkali Master­
nakowie i Szczerbiakowie. A 
gdy Marysia Bielak i Tadeusz 
Włodarski wzięli ślub. po po­
wrocie z przerwy semestralnej 
czekała ich miła niespodzianka: 
zaproponowano im własny po­
kój.

Jesteś jedną z nas?
Jedyna to bodaj w Polsce 

uczelnia gdzie — dzięki trosce j 
i staraniom kierownictwa i par­
tii — młodzi małżonkowie mają 
własny, studencki dcm. Ta co­
dzienna troska i starania o

[ turalną. Ale na kilka dni przed 
| ślubem grupka koleżanek przy- 
| łapała Marysię w sali wykłado- 
I wej. Koledzy radzi nie radzi 
i zmuszeni zostali do rejterowa- 
I nia na korytarz. Zgrzyt klucza 
i przekręconego w zamku t...
| zmieszana Marysia została oto- 
| czona przez rozgorączkowane 
| dziewczęta.

„Jesteś jedną z nas? No. odpo-
' Wiedz“ — wołały jedna przez | We wsl 9|uch° lak gdyby życie
! drugą. ..A zrobisz to, O co Cię ca,kowlcle w ym ar*,. Tylko Mońce

•  ~  j przygrzewa coraz bardziej. W qro-
| prosimy. Powiedz „ ta k ‘, bo ina* j madzie Gośniewice w pow. grójec*
| cZej nie wypuścimy Cię Z sali“ , j k im  (w o j. w a rs z a w s k ie ) p e łn o  zie

Zaszeleścił papier i oczom Ma- ! ‘ w W T *chłopskie. Jest godz. 14.25. Ludz*e
r>Sł u.sazala się śliczna popie- , spokojnie siedzą przy stołach i je

| lata suknia. To była suknia dla ■ dzą obiad.
i niej. Na weselu Marysia tańczy- | — Nagle alarm ! — D ź w i ę k  gon
ta w niej aż do rana. Taki był j ?u' ~ Poiar! “  s,yr~had <łio,y 
podarunek uczelni i studentów j Merunku rernizy stra iackie| bieg-

ną młodzi chłopcy, jadą na rowe­
rach, koniach, przyjeżdżają wozy.

Na miejscu zbiórki pierwszy jest 
młody strażak zetempowiec — 
Eugeniusz Szymczak, następny Ry­
szard Tempiński. Za kilka sekund 
przyjeżdża koniem siedemdziesię­
cioletni staruszek Stanisław Rusi 
nowskj. który od młodych lat do

dla młodej pąrv. Podarunek 
serdecznej przyjaźni: radosny 
dzień wesela i... własny pokój.

W naszym domu
Pięknie jest w rpśju wśród 

świderskich drzew. Do otwar- ;

W pokoju komitetu uczelnia­
nego partii i u rektora Kałuskie- 
go dyskusje coraz częściej zba­
czały na temat warunków mie­
szkaniowych studenckich mał­
żeństw. „Trzeba im stworzyć 
dom, normalne warunki życia i 
pracy“ — nad tym medytowa­
no długimi wieczorami i o tym 
mówiono.

„Od
nie jesteśmy

—  dlacze?
Że krytyka jest potrzebna— 
Wiemy, ¿e jest nieodłączną 
częścią naszego życia, jedną 
z sił doskonaleni a Się i po - 
suwania naprzód — tej 
wiemy. Że krytyka poma­
ga w dostrzeganiu swych 
biędow i w prostowaniu 
krzywizn naszej drogi życio 
wej — też unemy. Dobre, 
przyjacielskie SOS — „u- 
w aia j bracie, źle robisz, za­
wróć“ — na ogół cenimy.

Ale — przyznajmy się 
szczerze — nie wszyscy 
chętnie przyjmują krytykę.

Radziecki pisarz SUrKOW 
powiedział kiedyś: „N ik t z 
nos nie. lub i k ry tyk i. T y l­
ko łobuz powiada, że lubi 
krytykę. Niemniej jest ona 
konieczna“ .

Łobuz powie, że lub i Kry­
tykę — i nic sobie z nici 
nie robi —- pozostaje nadal 
łobuzem.

Człowiek uczciwy, mą­
dry, wiedząc, że krytyka  
jest konieczna, gdyż nikt 
nie jest istotą doskonalą i 
nieomylną, skorzysta z ra­
dy i zawróci z krętej ścież­
ki, na dobrą, prostą drogę.

Lecz co zrobić „z tym fan­
tem, który trzyma w rę­
ku" nasz czytelnik, ko'. 
Eugeniusz Łazarewicz z 
Częstochowy?

Fant ma realne kształty 
i nazywa się Jerzy Wereta.

M iły  <tak przypuszcza­
my — gdyż miody), zdolny 
technik (wiemy na pewno 
inaczej nie byłby awanso­
wany na zastępcę kierow ­
nika odcinka budowa), ró­
wnież dobry zetempowiec 
(rzekomo do chw ili awan­
su), obraził się za krytykę.

W swym liście kolega 
Łazarewicz pisze• „W cza­
sie zebrania młodzieży zet- 
empowskiej i niezorgani- 
zowanej, zatrudnionej przy 
budowie huty im  B. Bie­
ruta w Częstochowie, mó­
w iliśm y o niedociągn'ęciach 
u: pracy naszych kół. Mó­
wiłem i ja o swoim kole, 
w którym  jestem kierow­
nikiem organizacyjnym. 
Powiedziałem o osiągnię­
ciach i o niedomagmmch. 
Wsp^mn1 ałem też o kole­
dze Werecie. Kt ór y  nie u)'i- 
wiązuje sie z zadań zet­
em poleskich Następnego 
dnia, po zebraniu, podcho­
dzę, jak co dzień do niego, 
wycianom rękę chcąc się 
przywitać, a on mi odpo­
wiada: „Od dziś nie jesteś­
my kolegami“  — i ręki nie 
podał. Czy słusznie postąpił

kolega? Czy może pozostać 
tak i w naszej organiza­
cji?“ .

Na pierwsze pytanie od­
powiadamy nie, na drugie 
— tak. Czy zgodzą się z na­
mi inn i czytelnicy?

Właśnie organizacja i  ko­
lektyw  muszą pomó" kole­
dze Werecie, by zrozumiał 
niesłuszność swego postę­
powania. Muszą też mu po­
móc w naprawieniu błę­
dów, jakie popełnił w sto­
sunku do organizacji.

Ale co powiemy o kole­
żeństwie i przyjaźni tych 
dwóch młodych ludzi0 Nie 
wytrzym ała ona próby ży­
cia. Załamała się wtedy, 
gdy trzeba było otwarcie i 
szczerze pokazać błędy.

P rźyja iń  i ko’eżeństwo 
dobrze rozumiane nie dadzą 
pogodzić się z fałszem i o- 
błudą. Sądzimy, że w imię 
tak pojętej przyjaźni po­
stąpił kolega Łazarewicz.

Przekonać obrażonego — 
niełatwa sprawa. Jednak 
nie rezygnujmy Metoda 
koleżeńskiej k ry ty k i wy­
wołała gniew. Spróbujmy 
ostrzem satyry. Niech po­
służą w tym celu specjal­
nie dobrane zwrn*ki z w ie r­
sze znanego sats/ryka J. 
Jurandom o tnrh. co „ce­
nią krytykę oddolną": 
„Obywatel K łyś bardzo

rzeczowo
Skrytykow ał tu  styl mo<ej 

pracy.
(Taki pętak, psiakość! naje 

słowo,
za dużo już też

demokracji!)
Jak z w n ik liw e j oceny

wynika,
W mojej pracy był szereg 
usterek.
(W idział kto, żeby tak

fia zwierzchnika? 
O, ten Kłyś to jest lepszy 

numerek...)
Obywatel Kłyś bardzo mi 

pomógł
zorientować się w brakach 

i błędach. 
(No, poczekaj — tu. komu 

jak komu,
ale tobie to już

popamiętam!) 
Naszym pragnrenwm jest 

wywołać u kolegi We retu 
i u wielu, w ielu innych 
zdroum śmiech i odrobinę... 
samokrytyki.

Powiadają: uderz w stół. 
a... a może odpowie nam 
kolega Wereta?

JADW IGA SIKORSKA

naj­
lepszych warunków pracy i ży­
cia świadczy o serdecznej, przy­
jaznej atmosferze panującej w 
PWSP. Przykładem mogą być 
także choćby studenckie wese­
la.

Gdy Marysia Bielak i Tadek 
Włodarski mieli się pobrać, W 
całej uczelni szumiato jak w 
ulu. Marysia — II  sekretarz Ko­
mitetu Uczelnianego Partii Ta­
dek — organizator partyjny gru­
py filologii rosyjskiej na I I I  ro­
ku — są łubiani i znani w szko­
le. Toteż ich koledzy czynili go­
rączkowe przygi towania do 
hucznego, radosnego wesela. A 
koleżanki... Już na pewien czas 
przed ślubem dziewczęta stwier­
dziły, żs Marysia w tym uro­
czystym dniu powinna być 
ubrana w piękną popielatą suk­
nię. Cóż z tego. że Marysfa ma 
akurat granatową świąteczną 
sukięnkę? Powinna być popie­
lata. Marysia nie ma pieniędzy? 
No tak, to trudniejsza sprawa. 
Zdawało się, że „sprawa popie­
latej sukni“ umrze śmiercią ńa-

I tych okien studenckich pokoi j ***1* fest »  Ochotniczki Straży Po- 

j zaglądają zielone gałęzie, wie- 
| czór pachnie kwiatami. Tu je­
szcze przez półtora miesiąca 
mieszkać będą studenckie mał­
żeństwa a wśród nich Bola i 
Jan Szczerbiakowie, Marysia i 
Tadek Włodarscy. W tym swoim 
pierwszym wspólnym domu 
uczą się, marzą o pracy, która 
na nich czeka, ó własnym, już 
samodzielnym, mieszkaniu. Tu

żarnej. Po trzech minutach bojowa 
grupa wyrusza już z pełnym ryn ­
sztunkiem w kierunku pożaru.

Pali się stodoła Feliksa Orlika 
W pobliżu znajduje się mały staw 
Strażacy sg już na miejscu. Ko­
mendant — Stanisław Strasz — 
podaje rozkazy. Młodzi chłopcy 
błyskawicznie ustawiają motopom­
pę, rozciągają węża.

Mechanik Jan Woźniak zapusz 
cza m otor. Woda naprzód! — 
pada komenda. Pod ciśnieniem wo­
dy prądnice zaczynają drgać w

zos taw ią  w ie le  p iękn ych  p rze - ! rękach Jana Grzesiaka I Włodzi-
Żyć związanych z pierwszym 
okresem swego wspólnego życia.
Teraz — w godzinach spędzanych 
nad książką i w godzin&ch wie­
czornych rozmów — wybiegają 
myślą naprzód. Marzą o powro­
tach z pracy do swych miesz­
kań, o dalekich niedzielnych 
spacerach, o wieczorach spędzo­
nych nad konspektami przygo­
towywanych lekcji czy zeszyta­
mi wychowanków A gdy ta — 
zdawałoby się — odległą przy­
szłość stanie się dniem dzisiej­
szym. 7, wdzięcznością wspomną 
swój pierwszy dom. akademicki 
pokój w Świdrze. Dom skrom­
ny, lecz wygodny i czysty. Dom 
przeznaczony właśnie dla nich 
— młodych małżeństw rozpo­
czynających wspólne życie.

K. SITKOWA

ROZWIĄZANIE Z A D A N I
L o g o -k o n ik ó w k a : „S z ta n d a r M lo  

d y c h “  (ospa U ra l, ch ó r, ucho, K o - 
-a. Jav/a, law a . u n ik , A z ja , sm ak. 
O dra . p ług , N ysa, zdun , o tok).

2a  dob re  ro z w ią z a n ie  zadania z 
n r. 8311258) n a g ro d y  ks ią żko w e  o 
t r z y m a ją :  S. B u k o w s k i Łódź. L . 
F ie rc z y k  — S a rzyna , pow , Ł a ń c u t.

Z  N K . 8S(12tS)

J. Ja w o rska  — w . B ie n ie w ić e . pow
P ru szkó w , T. K aszow sk i — w. "Dą­
b ró w k a , pow . S w ledte , H . K u c z e m -  
w  W odna K o lo n ia  oow . C hrzanów . 
B. K u ro w s k ’ — jedn. w o js k ., I. La­
ska -  W ro c ła w , E. p ią te k  -  O lkusz , 
vV. S zczur -  w . N ie d ź w ie d ź , G. 
S zczu rka  - *  w . T y ra w a  Solna, pow . 
Sanok.

K to  o d c z y tu t-  p ~ v . , * ą  *  ZSRR 
to  ro z k w it  nasze j o jc z y z n y  
Cz-’ /n a s z  enem ie?;' M a n a  C u rle - 
S k ło d o w ska  (n ik ie l,  arsen, o łó w , 
cyi.ia - .u i ’a n - b l om . m iedź. s:a rka ). 
QifiS«iSo b re  r o ^ ^ ż a n ie  marian 7 n r 91.1 -30) _  na«  ro d v k sl %z ko  w e ot rz  v 
m u iry  C A d a m c z y k  -  K ro m o  n 'W ,. 
W  E a ia n  — S zcze ko c in y , pow . w ió ­
rze™ ’va. M. B e d n a rs k i — B y to m  
o- R u d z ioch  — w . Jas:e n ’ ca. oow  
B  o isko , s D ybaś -  w. T rz c in ic a  
p ow  Jasło , I I .  F rą c z y k  — K o ń s k i,  

Iw a n ia «  — K ra s n y s ta w . A . Ka

Z  N R  81(1230)

c z rn a rzyk  — w . Sienno, pow . Sta­
ra ch o w ice , R. L e w y  -  J?dn w o ls k .. 
M. M a tr ib a  — je& n. w o js k .. Z. Ń a j-  
*e b a u e r — w . k a m ie n ic a  P olska 
bow . C zęstochow a. A. N o w a czyń sk ’ 
-- M ię d zych ó d . H. P a jt ira  — Ń o w y  
3taw . p ow  M a lb o rk . A Pud»o *- 
w . Jed licze , pow  K ro s n o  n /W .. K  
R dnch — w  K o ź m in , pow  K ro to ­
szyn, S. Resruta — R opczyce, p  R y 
i y k  — B ie ls k . S. U lm s n  — M sżana 
D o lna , pow  L im a n o w a , M , Z ió ł-  

: kow pka  — Ś w id n ic a , p . Żurek — 
1 w  B rze zów ka , pow . D ębica.

m ierzą Sieradzana, Jak gdyby były 
żywe. Prąd wody zostaje «kierowa 
ny na stodołę.

Akcja ratownicza trw a 20 m i­
nut. Pożar ugaszony.

Na szczęście nie był to prawdzi­
wy pożar, a tylko ćwiczenia bojo­
we młodzieżowej brygady Ochot­
niczej Straży Pożarnel z gromady 
Gośniewice. Dym „sfabrykowano“ ’ 
za pomocą sztucznej świecy stra­
żackiej, służącej do relów ćwiczeb- j 
nych.

Młodzieżowa brygada OSP z Go 
Pniewie, która powstała w 1952 ro i 
ku, ma już dużo osiągnięć. W 
kwietniu 1953 roku młodzi stra- j

' żacy Ryszard fempióskl, Euge- 
] niusz Szymczak. Włodzimierz Sie- 
i rarizan I Jan Woźniak uratowali 
! życie staruszkom: Marii i Antonie­

mu Ciczkowsk>m, którzy sami n !e 
, zdążyliby wyjść z palącego się 
; donu.

Dużo do zawdzięczenia m ają 
młodym strażakom Franciszek 
Walczak, Józef Okolus, Jan Grze­
siak i wielu innych gospodarzy, 
których zabudowania zostały ura­
towane przed ogniem. Brygada ta 

j tigaska już ponad 39 pożarów, ura- 
j towała wicie inwentarza żywego 
! ' mar-.wego.

. . .
V/ Tarczynie pcw. grójeckiego 

gong jest Już przeżytkiem. Miej­
scowa Ochotnicza Straż Pożarna 
posługuje się syreną. Do pożaru 
nie jeździ wozami konnymi, ale sa­
mochodem. który posiada od 1948 
roku.

Młodzieżowa brygada Ochotnl- 
; czoj Straży Pożarnej w Tarczynie 

zorganizowana została w 1950 r. 
przez ko*o ZMP. Należy do niej 
18 zetempowców i 3 starszych to­
warzyszy. Najstarszym jest -  Ma­
ksymilian Masłcński zwany „ojcem 
straży“.

Z chwUą. gdy do Straży wstą­
piła młodzież zetem pewska, pra­
ca poszła raźniej Wy budowano
remizę sposobem gospodarczym, 
zwększono ilość sprzętu przeciw­
pożarowego, wzmocniła się dyscy­
plina. Dziś. gdy pojedzie do po­
żaru straż z Tarczyna, ma się pew­
ność, że zostanie on szybko uga­
szony.

Praca brygady w e  ogranicza się 
wyłącznie do gaszenia pożarów, 
zapobiega cna również ich po - 
wstawaniu. Dużo pracy poświęcają 
kontroli zabezpieczenia przeciw­
pożarowego gospodarstw, wygła­
szają pogadanki o przepisach prze­
ciwpożarowych a w „Tygodniu 
Straży“ przeprowadzają pokazy 
ratownicza, w celu spopularyzowa­
nia I przyciągnięcia do szeregów 
Ochotniczej Straży Pożarnej jak 
najwięcej młodzieży. R. S.

Młodzi plastycy w starej zbrojowni

P K O G K A mammmimmm

GDAŃSK (Kor. wl.). Wśród 
uliczek starego Gdańska spoty­
ka się od kilku tygodni mto- 
dych ludzi z kasetami farb i 
szkicownikami w ręku. To 
do odrestaurowanej zbrojowni 
gdańskiej wprowadziła się Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych. Stare mury pełne 
są pracowitej krzątaniny i gwa­

ru dyskusji. Do egzaminów bę­
dą się przygotowywali studenci 
już w wygodnych pracowniach, 
niepodobnych w niczym do 
kiepskiego i utrudniającego 
oracę lokalu, jaki zajmowali do 
niedawna w Sopocie.

Uroczystość przekazania zbro­
jowni studentom odbędzie się 
19 bm. J. W.

I f  A I )  1 O W ¥  ! P
n a  dz ień  14 cze rw ca  1934 r, 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I I  — nr. fa l i  3S7 m.

P ro g ra m  d n ia : 7.43, 13.05.
W ia do m o śc i: 7.00, 14.00, 18.25,
21.31), 23.55.

8.00 M u z y k a  o pe ro w a , 9.00 
D la  Klas v  s łu c h o w is k o  w  cipr. 
ją u w ig i  Ż y l iń s k ie j  p t. '„U c z ­
n io w ie  S p a rta kusa '*  w g  p o w ie - 
•*ci i- ia lm y  Kuun-Cłcie-j, ¿.¿u Ze- 
W l y  i  so liśc i, 10.00 P rze rw a , 
13.10 P rze g lą d  p rasy  svo.ec.z- 
ne j, 13.15 „ T r z y  opo w ieśc i ab- 
CJiask.e“  w  p rz e k ła d z ie  H e n ry -  
.•:ą 13.30 M e lo d ie  i ih a o -
w e, 13.45 D la  n a u c z y c ie li — po- 
ga.uaUźYa d r  Z o i l i  ¿zym ariw jc.e i 
p i. „P rz e d  w y ja z d e m  dziooT  na 
ico ło n ie “ , 14.10 D la  k las  I I I  
'' u e h o w isko  p t. ,.s ta r y  w  a- 
t r a k “ , 14.30 K o n c e r t s o lis tó w , 

D la  w yc.now a w rz y n  pr/e-u 
snkolii pogadanka  p t. ’„P o  w a ­
ka c ja ch  id z ie m y  do szkoły*«, 
15.00 M u z y k a  daw na , 15.30 D u e t 
n a m io ji is tó w , Józe f S tec i  Jan

hruszoz, H e lena  W a rp e ch o w - 
ska  — sopran . 15.50 A u d y c ja  
a k tu a ln a , l ii. 00 M u z y k a  u: a
w s z y s tk ic h , 16.45 B a ch : P re lu ­
d iu m  i Fuga c -m o ll w y k . A l ­
b e rt S c h w e itz e r — o rg a n y . 17.00 
,.Z życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go“ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 

18.00 „P o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e  ró ż n y c h  re g io n ó w *4.
13.20 A u d y c ja  k o n k u rs o w a  „C z y  
znasz tę  ks ią ż k ę “ , 18.2.5 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y  — g ra  O rk . 
R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  p. d. H e n ­
ry k a  Dębi,oha, 19.00 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 T y d z ie ń  m u ­
z y k i a u s tr ia c k ie j', 20.01 „S z e l­
m ostw a  S ka pa n a 1 ‘ — ko m e d ia  
M o lie ra  w  p rz e k ł. Tadeusza 
B oyta -Że leńsk iego , ra d io fo n iz a - 
c ja  i  re żyse ria  Je rem iego  P rz y ­
b o ry , 21.45 W ia do m o śc i -p o r to ­
w e, 21.50 M u z y k a  taneczna,
22.20 „W y c ie c z k a  do lab o ^a to - 
r lu m ‘ l — fra g m . pow . J. Iw a ­
szk iew icza , 22.40 „N a s i w s p ó ł­
cześni k o m p o z y to rz y “  — dom  
^W ie rz y ń s k i — k o n c e r t fo r te ­
p ia n o w y  w y k . W ła d y s ła w  K ę - 
dva — fo r te p ia n  r  to w , W un- 
d e j O rk . S y m f. PR  p. d. W i­

to ld a  R o w ic k ie e o , 23.20 M u z y ­
ka na  dob ranoc .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

—  W tej właśnie chwili Cięty zbliżał 
2 =  Si? jej domu. W izbie połechtał 
HS g0 w nozdrza zapach rosołu. — Tak 
K .' pachnie dobrobyt — pomyślał, przy- 
£55 pominąwszy sobie jak to mawiała 
|=2 matka: gdy je biedak rosół z ku r y— 

nieomylny to znak, że choroba w 
chałupie. Janek nie obawia! się, że 

22§ zastanie u Kozubowej kogokolwiek 
słabującym. Przecież dopiero weżo- 

32  raj  widział, ją wraz z synem idących 
SH raźno z miasta Tknęło go jednak
~ r  niedobre przeczucie
£S Wszedł do izby. Kozubowa przy- 
^  witała go uprzejmie lecz z jakimś 

zażenowaniem. Nigdy przedtem nie 
^  widział jej takiej. A może się nie 
§H przyglądał? Gospodyni stała przy 

kuchni 1 ocierała czystym fartuchem 
pot z czoła, który wystąpił najwi- 

~  doczniej pod wpływem żaru bucha- 
S  jącego z rozgrzanej płyty Na fajer* 
U-5 kach stai duży sagan. Spod pokryw- 
— ki stercza! gnat gotującego się ko- 

guta. Kozubowa dwoiła się między 
§5  kuchnią a gościem, co przydawało 
^ 5  jej wyrazu roztargnienia. Janek za- 

cząt rozmowę od tematu, od którego 
s ś  najczęściej rozpoczynały się w tym 
SS okresie wszelkie pogawędki, to jest 
§3  od tegorocznych widoków na uro- 
H3i dzaj. Kozubowa, dopóki nie sprawi- 
=== la się z najważniejszymi czynnoś- 
| 3 j ciami przy kuchni — odpowiadała 
== półgębkiem.

— Może rosołu? — zapytała 1 nie 
55  czekając na odpowiedź, postawiła 
ś=s przed nim talerz po brzegi napcl- 

mony smakowicie parującym, zlo- 
SS cistym płynem. Sobie nalała również 
jgg i usiadła obok niego przy stole. Spoj- 
j£3 rzal na nią z. boku Miała ładny 
^  gularny profil niestarej jeszcze 

biety. Prosty nos gładkie czoło 
S  ne nieco zwężone usta tworzyły w 
gS sumie ciekawy typ urody, zszarzałej 
3=3 przedwcześnie od ciężkiej pracy i 

niedojadania w młodości.

* *

re- 
1% o- 

rów-

— Pewnieś mnie przyszedł do żni­
wa wołać? — przejęła inicjatywę 
rozmowy w swoje ręce Kozubowa.

— Ano. nie inaczej...
— Niewielką będziesz miał ze 

mnie w tym roku pociechę.
Janek zatrzymał łyżkę z rosołem 

w połowie drogi pomiędzy talerzem 
a ustami i wolno opuścił ją z powro­
tem wyczekująco patrząc na Kozu-
bową.

— Stasiek wstąpił do ośrodka ma­
szynowego na służbę — ciągnęła — 
ślusarzem chce zostać, a ze mnie je­
dnej pociechy wielkiej miał nie bę­
dziesz.

— Do ośrodka... hm,., ślusarzem 
chce być... — Janek machinalnie po­
wtarza! w zamyśleniu słowa Kozu- 
bowśj... — u mnie mógłby sobie le­
piej Zarobić... wyrwał mu się z ust 
rąbek od dawna dojrzewającego za­
miaru: własny parobek! Nie dopo­
wiedział jednak do końca. Bo i po 
co?

— Mówiłam mu, żeby poczekał 
i po żniwach dopiero poszedł do tych 
tam traktorów, ale gdzie tam, groch 
o ścianę.

— Nie mógłby się zwolnić na parę
dni? v

W rzeczywistości Janek liczył wię­
cej na tego osiemnastoletniego osił­
ka niż na jego niezbyt silną matkę.

— Ale. gdzie tam...
Janek w milczeniu dokończył ro­

sołu. a po zmarszczonym czole znać 
było. że intensywnie nad czymś roz­
myśla.

— No cóż — powiedział wstając żza 
stołu — przychodźcie sami, jakoś 
będziemy musieli sobie poradzić. 
Do widzenia wam, Kozubowa.

— Jeszcze mięso! — zawołała, nie 
mając ochoty tak prędko wypuszczać 
gościa.

— innym razem Po obiedzie je­
stem zresztą — wymówił się i wy­
szedł.

Na drodze przystanął namyślając 
się dokąd by tu pójść Do zachodu 
słońca byto jeszcze daleko. Ze wsi 
donosiły się śpiewy. W powietrzu 
czuć było lekki zapach spóźnionych, 
przywiędłych kwiatów bzu przy­
drożnego i świeżo rozkwitłych ja­
błoni. wyglądających jakby je ktoś 
obsypał śniegiem. Drogą spacerowa­
ła wesoja. odświętnie ubrana mło­
dzież. Spacerowali wszyscy w jed­
nym kierunku. Przecież to dzisiaj 
zabawa u Fąfary — przypomniał so­
bie Janek i, chwilę jeszcze pomedy­
towawszy, ruszył w tę samą co i 
wszyscy stronę. — Może kogoś z pa- 
robczaków uda się wynająć do 
żniw... przemknęło mu przez myśl. 
Nie, wcale się nie czuł dobrze. Ta 
wiadomość o Staśkowym pójściu do 
ośrodka maszynowego utkwiła mu w 
głowie nie lada ćwnekiem. Jeszcze 
niedawno śmiał się z tych. co mó- 
w ili, że ani z traktorów, sni z tego 
całego ośrodka nic dobrego dla chło­
pa nię wyjdzie.

— Poczekaj jeszcze, poczekaj — 
ostrzegała go stara Fąfarowa, która 
widziała już niejedno w życiu, a kie­
dyś w młodości była nawet zakon­
nicą. — Młodyś, nie tobie boskie 
wyroki odmieniać...

Było to głupie gadanie sprytnej, 
a jednocześnie otumanionej baby. 
Janek nie spodziewał się ze strony 
ośrodka maszynowego żadnego zła 
dla siebie, a już zupełnie nie' przy­
puszczał, że go spotka tak niespo­
dziany cios.

Obejrzał się za siebie. Wszyscy
podążali w jednym kierunku — do

Fąfary na zabawę. Nagle spostrzegł, 
że jedna para ujrzawszy go — za­
trzymała się w miejscu i ruszyła z 
powrotem. Zwróciło to jego uwagę. 
Pilniej wytężył wzrok. Była to jego 
siostra Wanda ze Staśkiem Kozu­
bem, synem wdowy Kozubowej.

Zaraz po żniwach, zebranych w 
tym roku z większym trudem niż 
kiedykolwiek, Janek Cięty postano­
w ił się wreszcie ożenić. Ais Staszka 
Zapałó*na — jedyna z dziewcząt, 
którą darzy! względami — odesłała 
Jankowych swatów z kwitkiem. Nie 
chciała wyjść za mąż za Janka Cię­
tego. Cała wieś komentowała to wy­
darzenie niemal jako sensację.

— Głupia. lepszego nie znajdzie 
w całej okolicy.

— Królewicza z bajki czeka, czy 
co?

— Albo pana może jakiegoś?
— Królów ani panów teraz nie 

ma. Kaprys i tyle.
— Żałować będzie kiedyś. A swoją 

drogą — byłaby z nich para jak 
u kił.

Takie i tym podobne pogaduszki 
krążyły w związku z tym faktem po 
wsi.

Staśka, nagabywana przez krew­
niaków i przyjaciółki o przyczynę 
swej odmowy, powiadała:

— Albo to mi źle panną. Młoda 
jestem, mam czas.

To samo zresztą odpowiedziała 
Jankowym swatom.

Inne natomiast wiadomości przy­
niosła bratu jego siostra Wanda. 
Najbardziej zaufanym Stadna zwie­
rzała się ponoć:

— Ludzie kochani, co ja bym mia­
ła z nim za życie? Mordęga wieczna 
i tyle. Dwadzieścia świń i sześć krów 
obrządzić — to przecież nie żarty. 
Niech się tam wypcha tym całym 
swoim bogactwem.

=£3
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X Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji
rozpoczął obrady

PRAGA. Dnia 11 czerwca roz-( gości.. Serdeczne pozdrowienia 
począł się w Pradze _ X  Zjazd | przekazuje mówca delegatom 33 
Komunistycznej Partii Czecho-; bratnich partii komunistycznych 
Słowacji. Salę zapełnili delegaci j i robotniczych, którzy przybyli 
i  goście z wszystkich obwodów j na Zjazd, 
kraju, robotnicy i  chłopi pracu

Wybory ogólnokoreeńskie
powinni  przeprowadzić  sami Koreańczycy

Z przemóiuienia ministra Nam Ira

jacy, przedstawiciele, inteligen­
cji, pracownicy nauki i sztuki, 
działacze społeczni oraz przed­
stawiciele bratnich partii komu­
nistycznych i robotniczych.

Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą reprezentuje delega­
cja w składzie: członek Biura 
Politycznego KC PZPR Edward 
Ochab, członek KC PZPR Wi­
told Jarosiński i I  sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu Jan Ko- 
warz.

Zjazd zagaja A. Zapotccky, 
witając delegatów na Zjazd i.

GENEWA. Minister spraw za- 
„ • ____ . . . ¡granicznych Koreańskiej Repu-

l  r lejSC' bHki Ludowo - Demokratycznej uczcili pamięć Jozefa Stalma i Nam Ir> oświadczył m. in.:
Klementa Gottwalda.

A. Zapotocky w imieniu Ko­
mitetu Centralnego ogłasza X 
Zjazd KPCz za otwarty. Wszys­
cy delegaci powstają z miejsc i 
śpiewaj ą „Międzynarodówkę“ .

Następnie Zjazd, po wyborze 
prezydium, uchwala porządek 
obrad.

Referat sprawozdawczy Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji 
głosił pierwszy sekretarz 
KPCz A. Novotny.

Całkowicie zgadzamy się z 
poglądem szefa delegacji ra­
dzieckiej Molotowa, iż poży­
teczne będzie uchwalenie wstęp­
nych rezolucji w sprawie ogól­
nych zagadnień dotyczących za­
sad pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej

pokoju w Korei i przeprowadze­
nie ogólnokoreańskich wyborów 
w celu utworzenia jednolitego 
rządu ogólnokoreańskiego, aby 
przeprowadzić te wybory w 
rzeczywiście wolnych warun­
kach, muszą być wycofane 
wszystkie obce wojska z teryto­
rium całej Korei.

Zgodziliśmy się z propozycją 
wysuniętą przez ministra Czou 
En-laia w sprawie powołania w

go rozwoju Korei, jeśli nie brać 
pod uwagę sprzeciwów przed­
stawiciela Korei południowej 
popierającego go przedstawicie­
la USA, którzy przeciwstawiają 
się każdej propozycji zmierza­
jącej do pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej.

Większość uczestników konfe­
rencji genewskiej uznała konie­
czność stworzenia warunków, 
które by wyeliminowały możli-

W celu pokojowego zjedno- | ce!u nadzorowania wyborów w j wość wznowienia działań
czenia Korei na zasadach demo-

nasza I

1300 nowych gmachów szkolnych 
powstanie w RFSRR

Obrady X I Zjazdu Zw. Zaw. ZSRR

Korei międzynarodowej komi­
c y . kratycznych delegacja nasza | si ‘ , złożonej z przedstawicieli 
KC 1 Proponowała na samym począt- i Państw neutralnych, które nie 

ku konferencji przeprowadzenie brały udziału w wojnie koreań- 
ogólnokoreańskich wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego, któ­
re powołałoby jeden rząd ko­
reański na podstawie swobodne­
go wyrażenia woli ludności ca­
łej Korei. Większość uczestni- 

j ków konferencji genewskiej po- I

Skiej.
Uwzględniliśmy przy tym u- 

wagi pewnych delegatów, którzy 
również uznali konieczność u- 
tworzenia komisji międzynaro­
dowej do nadzorowania wybo­
rów ogólnokoreańskich. Tak

MOSKWA. Dnia 10 bm. na [ więcej niż na początku bieżącej 
posiedzeniu popołudniowym X I j pięciolatki. W związku z wpro- 
Zjazdu Związków Zawodowych j wadzeniem w tym roku po- 
ZSRR w dalszym ciągu orna- wszechnego nauczania śred- 
wiano referat sprawozdawczy j niego (dziesięcioletniego) powin 
V\ CSPS. Uczestnicy dyskusji! no się zbudować około 1.301 
wskazywali na niedociągnięcia 
w  pracy organizacji związko­
wych oraz na spcsoby ich usu-
męcia.

O sukcesach w dziedzinie 
oświaty mówił I. Griwkow 
przewodniczący KC Zw. Zaw. 
Pracowników Szkół Podstawo

uregulowaniaU\J on? ¿UULlbWdU U‘iU>10 1.-3UU' - , , . i ' ----- - ”  lia o*
gmachów szkolnych. Związki I At>> położyć kres obcej , powiędnie zobowiązania 
zawodowe odgrywają wielką lnterwencJ* Przez przywrócenie i wie zagwarantowania dc 
rolę w. organizacji nauki mło­
dzieży robotniczej i wiejskiej. 
W szkołach dla tej młodzieży 
uczy się około 1.500 tys. osób.

Przewodniczący Rady Zw. 
Zaw. obwodu swierdlowskiego

wwych i Średnich RFSRR. W re- P. Barmasow podkreślił, że 
publice czynnych jest obecnie j ciągu pięciolatek powstały na 
przeszło 117 tys. szkół, w któ- Uralu setki nowych zakładów 
rych  ̂ uczy się 16,5 _ miliona | przemysłowych wyposażonych 
dzieci. W ostatnim czasie zw.ęk-: w pierwszorzędne maszyny 
szyła się znacznie liczba ucz-! Zrekonstruowano stare zakłady 
niów w klasach ósmych-dzie- i uralskie.
siątych. W nowym roku szkol- j Zjazd ’ . w itali przedstawiciele 
nym w klasach tych będzie j szeregu delegacji zagranicz- 
2.800 tys. uczniów, tj. 4 razy j nych.

więc, można stwierdzić, że ist­
nieje porozumienie co do zasad.

Dotychczas n ikt na naszej 
konferencji nie wypowiedział 
się przeciwko temu, by państwa 

, najbardziej zainteresowane w
do poKojowego | utrzymaniu pokoju na Dalekim 
kwestii korean- j  Wschodzie wzięły na siebie od-

w spra-
zagwarantowania pokojowe-,

dzieła nasz punkt widzenia.
Uczestnicy konferencji genew­

skiej uznali, że wycofanie ob­
cych wojsk z Korei stanowi jed­
no z najdonioślejszych posunięć 
prowadzących

po-jennycb i zagwarantowały 
kojowy rozwój Korei.

W zakończeniu nie mogę po­
minąć wypowiedzi przedstawi­
ciela USA w dniu 5 czerwca, 
który utrzymywał, że Komisja 
Nadzorcza Państw Neutralnych 
w Korei nie mogła wypełniać 
swych funkcji z powodu stano­
wiska. jakie zajęli w niej przed­
stawiciele Polski i Czechosło­
wacji.

Można stwierdzić, że komisja 
ta rnogłaby rzeczywiście rozwi­
nąć znacznie skuteczniejszą dzia­
łalność, gdyby amerykańskie 
władze wojskowe nie naruszały 
układu rozejmowego i nie stwa­
rzały wszelkiego rodzaju prze­
szkód Komisji i jej zespołom 
inspekcyjnym.

O szczerstw a i  w y p a c ze n ia  fa k tó w  
In  s ta le  m e to d y  d e le g a c ji USA
Z p rzem ó w ien ia  m in istra C zo u  E n -la ia

GENEWA. W dniu 11 czerwca na posiedzeniu plenarnym kon­
ferencji genewskiej, poświęconym problemowi koreańskiemu, 
minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czon En-lai wygłosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:
W dniu 5 czerwca przewodni- j rencji pięciopunktową propozy-

czący delegacji radzieckiej W. 
M. Mołotcw przedstawił konfè-

r

P o  r a z  p i ą t y . . .
Łanięt po raz piąty stawia przed Zgromadzeniem Narodowym sprawę Votum zaufania. Po 

raz piąty rzuca na stół ostatnią kartę. A czyni tak dlatego, bo traci coraz bardziej po­
parcie członków parlamentu. Dobitnym tego przykładem było ostatnie glosowanie w Zgroma­
dzeniu Narodowym nad rezolucją, zalecającą Zgromadzeniu „przyjęcie do wiadomości de­
klaracji rządu i wyrażenie mu zaufania“. Laniel zaufania nie uzyskał — I to dużą więk­
szością — 59 głosów. Dlaczego?

W narodzie francuskim potężnieje oburzenie przeciwko sprawcom brudnej wojny i prze­
ciwko tym, którzy nie dopuszczają obecnie do zakończenia wojny w Indochinach. Z każ- 
djTiii dniem potężnieje żądanie narodu francuskiego: położyć kres rozlewowi krwi w In- 
doehmach. Z tą potężną wolą narodu muszą się liczyć deputowani.

Brudna wojna — jak ją nazywa naród francuski — pochłania olbrzymie sumy — sumy. 
które muszą pokryć w pierwszym rzędzie masy pracujące. Wojna ta rujnuje ! gospodarkę 
francuską, powoduje spadek stopy życiowej I nędzę mas pracujących. Oto kilka faktów.

Podatki w porównaniu z okresem przedwojennym 
znacznie wzrosły. Realna wartość płac robot­
niczych spadła o ponad 40 proc. w  porównaniu 
z 1947 rokiem. Stan ten jeszcze bardziej pogarszają 

W roku 1953 naród francuski tzw. podatki pośrednie czyli specjalne opodatkowa-
nach ponad 700 miliardów me artykułów pierwszej potrzeby, które w 1952 ro-
frankow, czyli rozkładając to ku przyniosły rządowi francuskiemu 1.800 miliar- 
na ludność Francji, na jedną 
czteroosobową rodzinę przypa- dów franków, 
da 70 tys. franków.

We Francji ponad 70 proc. młodzieży nie posia­
da zawodu, gdyż odczuwa się brak szkół zawodo­
wych, a  w tych, które istnieją, koszty nauki są nie­
zwykle wysokie. W samym tylko departamencie 
Sekwany odrzucono 5 tys. podań do szkół zawodo- 

Kładąc kres wojnie w Indo- WyCh 7 powodu braku miejsca. Na sport przeznacza
dawane dotychczas na wojnę s,(? zaledw ie 0.08 proc. z ogolnego budżetu francus-
przeznaczyć na cele pokojowe kiego, czyli z każdych 350 frankó w  w ydaw anych  na  
— na podniesienie stopy zy- J J
ciowcj francuskich mas ludo- w o jnę przypada 1 fran k  na sport, 
wych.

Obecnie we Francji ponad 500 tys. rodzin darem­

nie oczekuje na budowę nowych mieszkań. Ponad 

6 milionów Francuzów żyje w ciężkich warunkach,
Za koszty jednego dnia woj- w  rozlatujących się ruderach (w g prasy francus- 

ny w Indochinach można by 
zbudować 1.009 jednorodzin - kiej). 
nych domków robotniczych.

We Francji na 10 milionów zarobkujących, 5 mi­

lionów zarabia poniżej 23 tys. franków miesięcznie 

czyli poniżej minimum koniecznego na utrzymanie

Za koszty dwóch miesięcy (wg oficjalnych danych na życie potrzeba 25 tys. 
wojny w Indochinach można •
by podwyższyć płace micsięcz- franków miesięcznic, a w rzeczywistości dużo wię- 
ne o 5 tys. franków wszystkim 
robotnikom zatrudnionym w cej). 
tzw. zakładach państwowych.

Są jednak ludzie, którzy zarabiają na brudnej wojnie — magnaci stali, 
armat i banków. Zyski ich wzrosły z 2,5 miliarda w 1948 roku do 11 m iliar­
dów w 1953 roku. Poza tym skarb państwa wypłaci monopolistom 400 mi­
liardów franków tytułem odszkodowania.

Naród francuski mówi „ dosyć!“

ej?, oby umożliwić osiągnięcie 
wstępnego porozumienia co do 
podstawowych zasad problemu 
koreańskiego. Wysuwamy wnio­
sek. aby pięciopunktowa propo­
zycja ministra W. M. Mołotowa 
została przyjęta przez konferen­
cję jako podstawa do dalszej 
dyskusji.

Czou En-lai stwierdził, że ce­
lem przygotowania i przeprowa­
dzenia wolnych wyborów* w ca­
łej Korei konieczne jest utwo­
rzenie komisji ogóinokoreań- 
skiej, w skład którei weszliby 
przedstawiciele Korei południo­
wej i  Korei północnej.

Aby dopomóc komisji ogólno- 
koreańskiej w nadzorowaniu w o l!

Czou En-lai zwróci! uwagę, że 
Stany Zjednoczone pragnąc prze 
ciwstawić się nadzorowaniu

Przed referendum 
w Niemczech

wolnych wyborów przez między­
narodową komisję państw neu­
tralnych, starają się wypaczyć 
fakty i atakują Komisję Nad­
zorczą Państw Neutralnych w 
Korei. Czou En-lai na przykła­
dzie dowodów wykazał, że to 
właśnie Stany Zjednoczone nie­
ustannie sabotowały prace tej 
komisji uniemożliwiając wyko­
nywanie jej normalnych obo­
wiązków.

Argumenty delegata USA nie nauerowską politykę terroru, 
są uzasadnione i nie- są zgodne skierowaną przeciwko patriotom 
z faktami. Jego dążenia są sprze- niemieckim, wzmogli akcję 
czne^z aspiracjami miłujących przygotowawczą do referendum 
pokoj narodow całego świata. | ludowego, w którym społeczeń-

Premier
mymi członka

i m inister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wraz 
onkami delegacji chińskiej w  ogrodzie w il li  „M ont F leuri“  w Versoir kolo Gei

z in* 
enewy. 

Foto CAF

Spotkanie 
przedstaw:cie!i 

wojskowych 
Francji i Wietnamu

GENEWA. W dniu 10 bm. 
przedstawiciele wojskowi Fran­
cji i Wietnamu wymienili ma­
py z proponowanymi przez nich 
strefami przegrupowania wojsk 
po zawieszeniu działań wo­
jennych.

Po rozpatrzeniu tych propo­
zycji obie strony mają spotkać 
się ponownie w dniu 12 bm.

g ca rb.
6 e tapów , 2000 "km liczą ca  tra sa  to  

p ie rw sze  c y f r y  n a jw ię k s z e j' w  P o l-

Isce ra id b w e l im p re z y  m o to c y k lo w e j. 
R a id  te n  o rg a n iz u je  C e n tra ln y  

K lu b  S e k c ji M o to ro w e j L P 2  w  ra ­
ź n ia c h  im p re z  z w ią z a n y c h  z dzies ię - 
g c io le c ie m  P o ls k i L u d o w e j.

| P o łą czy  on  b u d u ją c ą  sie s to licę  
JSW arszaw ę , z m ias tem , k tó re  ia k o  
« p ie rw s z e  u l rża ło  m a n ife s t P K W N  — 
p z  L u b lin e m . R a id  ten  d łu g ą  w stęgą 
gfszos i d ró g  zw iąże  W arszaw ę. O l- 

BERLIN. Zachodnio-niemierki |& z ty n  i G d a ń sk  ze Szczeci nem  i
Komitet Frontu N a rn r io w P fro  i ^ l o n ą  Góra  ̂ przez s ta ry  P ias tów -

, r,on lr  Narodowego | skj W ro c ła w , p rzez  D o ln y  S lask I
u  ystć|pii z apelem do wszyst- & O pole , z a w ita  do d a w n e j s to lic y  
kich obywateli Niemiec zachód- 8Polsl'-i do K ra k o w a , b y  przez w ie f-
n ic h  a h v  w  n d n m v ie r f7i n o  o rf«  ¡fik ą  b u d o w lę  s o c ja liz m u  N ow ą  H u tę .UU.I1, Ciuy W Odpowiedzi na aae- Br>i-7P7 ICipl-r. i Sjrrlnm!»r7 ™ nrzert-
nauerowską politykę

Sztandar
MŁODYCH

Sześciodniowy raid - gigant
organizuje Liga Przyjaciół Żoliborza

„O g ó ln o p o ls k i M o to c y k lo w y  R a id  [n i .  ru ty n ia rz e  i n o w ic ju s z e , d o b rz y  
P a tro lo w y  w  X -!e c ie  P o ls k i L u d o - h  stab i m o to c y k liś c i uczczą X - le c ie  

‘^ w y s ta r tu je  z W a rsza w y  14 l ip -  j Polski. L u d o w e j szcze rym , sportom

Pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej jest ściśle związane 
ze sprawą pokoju i bezpieczeń­
stwa na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie. W naszej dysku-

Ludowej zaproponowała ‘ 6 K w e s t i i------------ ---- ... koreańskiej
rżenie międzynarodowe i P°glądÓW
państw neutralnych, która by
sprawowała ten nadzór. Ponie­
waż wszyscy uczestnicy konfe­
rencji zgodzili się co do samej 
zasady międzynarodowego nad­
zoru nad wolnymi wyborami o- 
golnokoreańskimi uważamy, że 
sprawa ta powinna być uregu­
lowana w pierwszej kolejności 
Tymczasem delegat Stanów 
Zjednoczonych domaga się. aby 
wolne wybory w całej Korei od­
były się pod patronatem Naro­
dów Zjednoczonych, i sprzeci­
wia się utworzeniu odpowiedniej 
komisji międzynarodowej dla 
nadzoru nad tymi wyborami. 
Zajmując takie stanowisko, de­
legat Stanów Zjednoczonych 
wykazuje, że nie chodzi mu o 
uregulowanie tej kwestii. Pod­
kreślaliśmy wielokrotnie, że 
konferencja nasza nie ma nic 
wspólnego z Organizacją Naro­
dów Zjednoczonych.

prawie zbieżność poglądów 
w niemałej ilości spraw. Nie ma 
żadnego powodu, dla którego 
mielibyśmy na tym poprzestać. 
Nie ma też żadnego powodu, dla 
którego nie mielibyśmy konty­
nuować naszej dyskusji na pod­
stawie propozycji ministra Mo­
łotowa, by znaleźć porozumienie. 
Delegat Stanów Zjednoczonych 
powiedział na posiedzeniu 5 
czerwca, że jeśli chodzi o jego 
delegację, to jest ona gotowa 
oddać sporne momenty pod sąd 
światowej opinii publicznej. Nie 
wiemy, co miał na myśli. Jeśli 
miał na myśli postąpić tak, by 
zadośćuczynić krzykom k lik i ii- 
synmano.wskiej w sprawie opu­
szczenia konferencji genewskiej 
i sądził, że nie ma potrzeby 
przedłużania naszej konferencji, 
to nie możemy się z nim zgo­
dzić. Jesteśmy przekonani, iż 
światowa opinia publiczna rów­
nież na to nie pozwoli.

stwo niemieckie wypowiedzieć 
się ma na rzecz „traktatu po­
kojowego i ewakuacji wojsk o- 
kupacyjnych lub też na rzecz 
układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ , „układu ogólne­
go“ i pozostawienia wojsk oku­
pacyjnych na lat 50“ .

Realizacja układów z Bonn i 
Paryża byłaby równoznaczna 
ze zlikwidowaniem wszystkich 
praw demokratycznych narodu 
niemieckiego — głosi apel.

„Dlatego też akcja skierowa­
na przeciwko układowi o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“— 
stwierdza apel — jest jedno­
cześnie akcją w obronie demo­
kracji i prawa naszego narodu 
do samostanowienia".

■ćr
BERLIN. Jak podaje urząd 

prasowy przy premierze Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Rada Ministrów NRD 
na propozycję Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych powołała w 
dniu 10 bm. komitet dla prze­
prowadzenia referendum ludo­
wego z ministrem spraw we­
wnętrznych dr Willy Stophem 
na czele.

Sprsez K ie lc e  i S a n d o m ie rz  w  p rze d - 
|d z ie ń  X  ro c z n ic y  og łoszen ia  m a n i- 
l  fe s tu  P K W N  d o n ro w a d z ić  k i lk u s e t 
¡z a w o d n ik ó w  do L u b lin a .

R a id  p o d z ie lo n y  zos ta ł na 6 eta- 
]  pów . D n ia  18 lip c a  z a w o d n ic y  od- 
( poczną tro c h ę  w e  W ro c ła w iu , gdzie  
i  będą p rze p ro w a d zo n e  p ró b y  o cha- 
j  ra k  te rze  w o j sko w y m .

R a id  ten  zos tan ie  ro z e g ra n y  w  
i dw óch  k o n k u re n c ia c h :

O p u c h a r  x~ !e c ia  s ta rto w a ć  
gbedą re p re z e n ta c je  Z rzeszeń S o o r- 
? to w y c h  m ogące w y s ta w ić  no dwa 
¡3 -osobow e  Pj jp ro łc- s k ła d a ia c e  sie 

i

w y m  w y s iłk ie m .
A b y  je d n a k  c z y te ln ik  ś ledząc 

p rzeb ie g  te j p a s jo n u ją c e j im p re z y  
m ó g ł z ro z u m ie ć  n a le ż y c ie  je j  w a r ­
tość i znaczen ie , w a r to  w y ja ś n ić  co 
to  sa ra id y  p a tro lo w e .

C elem  ra i d ó w  p a tro lo w y c h  je s t 
s p o p u la ry z o w a n ie  d z ia ła ln o ś c i szko­
le n io w e j i s p o r to w e j L P Z  w  z a k re ­
sie : w y s z k o le n ia  w o js k o w o -te c h n ic z -  
nego zw iązanego  z o b ro n n o ś c ią  k ra ­
ju , sp raw n o śc i je ź d z ie c k ie j zaw od ­
n ik a . zn a jo m o śc i te c h n ic z n e j i p rz y ­
g o to w a n ia  sp rzę tu  o ra z  p o d n ies ie ­
n ia  p oz io m u  je ź d z ie c k ie g o  z a w o d n i­
k ó w  i  sp ra w d z e ń 5a Ich  w y s z k o le n ia .

T rasa  ra id u  p a tro lo w e g o  w  o d ­
ró ż n ie n iu  od in n y c h  ra id ó w  n ie  je s t 
zn ako w a na . Z a w o d n ic y  n rzed  s ta r­
tem  o trz y m u ją  m apę i w e d łu g  n ie j 
m uszą k ie ro w a ć  sie podczas ja z d y . 
R a id  p a tro lo w y  sk ład a  sie z w ie lu  
p ró b  w y m a g a ją c y c h  od z a w o d n ik a  
w szech s tro n n eg o  w y s z k o le n ia  sp o r­
tow ego , z a ró w n o  w  za k re s ie  s p o rtu  
m o to ro w e g o  ja k  i s p o rtó w  w o js k o ­
w y c h .

Trasa  ra id u  p od z ie lo n a  je s t na e - 
ta p y , k tó re  p a tro l p o w in ie n  p rz e b y ­
w ać z szybkośc ią  p rz e c ię tn ą  o k re ­
ślona d la  ka żde j k la s :/ m o to c y k li .  
Na tra s ie  każdego e ta p u  z n a jd u ją  
ie  p u n k ty  k o n t ro li  czasu, na k tó re

zaw ód n ik ł l ic e n c ja m i
p a tro l m us i p rz y b y ć  w  o k re ś lo n y m  

I I  | czasie. T o le ru je  się ty lk o  2 m in u ty  
i w yższe o raz  o P u c h a r ZG  L P Z  w  sp óźn ie n ia , a każda  dalsza m in u ta  
k tó re j  s ta rto w a ć  re d a  3-osobowe ! ka ra n a  je s t

0 niezawisłą, z je to z a n ą  i demokratyczną cjczyzn
walczy naród wietnamski

| p a tro le  k lu b o w e  sk ła d a ła c e  sie 
« za w o d n ikó w  p o s ia d a ją cych  lic e n c ję  
(ITT i wyższe.

R a id  ro z g ry w a n y  będz ie  w  dw óch  
¡k la sa ch  m o to c y k li :  do 125 cm  i  po­

c i 125 cm . g dz ie  m ieszczą  się 
fw s z y s tk ie  m o to c y k le . 250-tk i, 350-tkl

500-tk i. D^a ty c h  k la s  z o s ta ły  w y *  
¡znaczone  szyb kośc i p rze c ię tn e .

W  k o n k u re n c ji  z rze sze n io w e j:
D o 125 c m : na szosie — 48 k m /

|godz . w  te re n ie  32 k m /g o d z . Ponad 
1125 c m : na szosie 60 k m /g o d z . w  te - 
| r e n ie  40 km /g o d z .

W  k o n k u re n c ji  k lu b o w e j:
Do 125 cm : na szosie 40 km /godz.. 

Iw  te re n ie  27 k m /g o d z . P onad  125 
cm : na. szosie 48 km /g o d z ., w  te re - 

in ie  32 k m /g o d z .
R a id  p a tro lo w y  na X-le.c1e P o lsk i 

L u d o w e j, to  im p re za  w ym a g a ją ca  
o lb rz y m ie g o  w y s iłk u  o rg a n iz a to ró w  
i z a w o d n ik ó w . O rg a n iz a to rz y  m a ją  

{.już za sobą dośw ia dcze n ie  k i lk u  
ra id ó w  tego ty p u  i w s z y s tk o  w s k a ­

k u je  na to , że o rg a n iz a c ja  ra id u  bę- 
jdz ie  w zo ro w a .

W śród  k i lk u s e t  z a w o d n ik ó w , obok 
¡naszych c z o ło w ych  m o to c y k lis tó w , 
¡obok w ie lo k ro tn y c h  m is trz ó w  P o t- 
ski, re p re z e n ta n tó w  na m ię d z y n a ro ­

d o w y c h  im p re z a c h , staną z a w o d n i- 
]c y  m ło d z i, k tó r z y  d o p ie ro  n ie d a w - 
|n o  z d o b y li m o to c y k lo w ą  k lasę  spor- 
j to w ą , lecz k tó rz y  m a ją  w ie le  a m b i- 
je j i ,  w ie le  chęc i i zapa łu .

J a k i będzie  p rzeb ie g  ra id u  — zo- 
j baczym y . Je dn o  je s t pew ne, że 
¡w szyscy z a w o d n ic y , s ła w n i i n ieżna -

je s t p u n k ta m i k a rn y m i.  N a  
p u n k t k o n t ro li  czasu m u s i p rz y b y ć  
c a ły  p a tro l,  a n ie  tv lk o  je d e n  lu b  
d w óch  je g o  c z ło n k ó w . C h o ćb y  
d w ó ch  z a w o d n ik ó w  ż p a tro lu  p rz y -  
b v ło  w  czasie, a trz e c i sp ó ź n ił sie o  
k i lk a  m in u t  c a ły  p a t ro l o t rz y m u je  
p u n k ty  k a rn e .

T a k  sam p a tro l o trz y m u je  p u n k ty  
k a rn e , g d y  je d e n  z c z ło n k ó w  pa­
tro lu .  z ja k ic h k o lw ie k  p rz y c z y n  n ie  
u k o ń c z y  e ta p u  i  w  o gó le  w y c o fa  się 
z ra id u .

Na tra s ie  ra id u  m ogą  z n a jd o w a ć  
się o d c in k i o bse rw o w a n e , k tó re  m a­
łą  za zadan ie  s p ra w d ze n ie  s ty lu  ja ­
z d y  z a w o d n ik a  w  tru d n y m  te re n ie .

P ró b y  w o js k o w e  to  p rzede  w szys t­
k im  s trz e la n ie  i r z u ty  g ra n a te m . 
K a ż d y  n ie c e ln y  rz u t, to  p u n k ty  
k a rn e  d la  ca łego  p a tro lu . S trz e la ­
n ie  o d b y w a  się z 3 p o z y c ji na o d le ­
głość 50 m . p rz y  czym  k a ż d y  za­
w o d n ik  o d d a je  15 s trz a łó w . P ró b y  
rz u tu  g ra n a te m  i  s trz e la n ia  m ogą  
d e c y d u ją c o  w p ły n ą ć  na o g ó ln y  w y ­
n ik  ra id u .

Za d a n ia  sp e c ja ln e  m a ją  na ce lu  
sp ra w d ze n ie  sp ostrzegaw czośc i i o -  
r ie n ta c ji  z a w o d n ik ó w  w  te re n ie .

T a k  w y g lą d a ją  w  o gó ln y c h  z a ry ­
sach ra id y  p a tro lo w e . Ic h  za łoże­
n ia  re g u la m in o w e  c e lo w o  łącza w  
jed n ą  ca łość e le m e n ty  s p o rtu  m o to ­
row ego  z in n y m i s p o rta m i w o js k o ­
w y m i i da ją  z a w o d n ik o m  doskona ­
le p rz y g o to w a n ie  do ja z d y  zespo ło ­
w e j, do zadań ja k ie  m ogą s ta n ą ć  
p rzed  k a ż d y m  m o to c y k lis tą  — sp o r­
tow cem  -  ż o łn ie rz e m .

E D W A R D  K O S T R Z Y C O

PEKIN. Jak podaje Wietnamska Agrencja Prasowa, ostainio 
odbyła się wspólna sesja Korni idu  Narodowego Zjednoczonego 
Front« Wietnamu i Biura Wietnamskiego Komitetu Obrony Po­
koju. W obradach sesji wzięli udział członkowie Komitetu Na­
rodowego Zjednoczonego Frontu Wietnamu, Wietnamskiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju, przedstawiciele różnych organizacji spo­
łecznych, partii politycznych, instytucji państwowych oraz dele­
gaci Komitetu Narodowego Zjednoczonego Frontu Wietnamu 
w Hanoi. Uchwalona na sesji rezolucja głosi rn. in.:
— Poprzeć stanowisko i pro­

pozycje zgłoszone przez Wiet­
namską Republikę Demokra­
tyczną na konferencji genew­
skiej.

—  Stanowczo protestować 
przeciw amerykańsko - francu­
skim planom rozszerzenia woj­
ny w Indochinach.

— Wezwać całą ludność Wiet-
namu

cia. stanowiska i propozycji de­
legacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej w Genewie o- 
raz do wykonywania bieżących 
zadań.

— Wezwać cały naród do za­
cieśnienia więzi z narodami 
Khmeru i Patet Lao oraz na­
rodem francus im , do walki o 
przerwanie ognia w całych In­

nado czujności i do popar- Idochinach i zawarcie pokoju

zasadach uznania niezawisłości 
narodowej i suwerenności Wiet­
namu. Khmeru i Patet Lao.

— Wyrazić podziękowanie de­
legacjom^ ZSRR i Chin Ludo­
wych, które popierają propozycje 
delegacji Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej w Genewie 
oraz uznanie narodowi francu­
skiemu i miłującym pokój na­
rodom całego świata za solidar­
ność w walce przeciw podżega­
czom wojennym.

— Wyrazić zaufanie dla da­
lekowzrocznej polityki prezy­
denta Ho Szi Mina i rządu 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. kierujących patrio­
tyczną walką całego narodu o 
niezawisły, zjednoczony i demo­
kratyczny Wietnam.

R e k o rd z iś c i ś w ia ia  
n a  s tad io n ie  w a rs za w s k im

W śró d  o k o ło  70-osobo\ve.1 g ru -  
j p y  le k k o a t le tó w  ra d z ie c k ic h , k tó -  
| r z y  p rzyb ę d ą  na m ię d z y n a ro d o w e  
Iz a w o d y  do W a rsza w y / w  d n ia ch  
J19 i 20 bm , z o b a czym y  w ie lu  
¡św ia tow e;) s ła w y  z a w o d n ik ó w  ' za. 
g w o d n icze k . O rg a n iz a to rz y  im p re -  
| zv o trz y m a li ju ż  m . ;n . zapow iedź
■ s ta r tu  cz te re ch  re k o rd z is te k  ś w ia - 
g ta : Z y b .n y  (p c h n ię c ie  k u lą ), O t- 
Ika J e n k o  (b ieg  na 800 m ), K o n ia je -  
l We< (oszczep) i C zu d !n y  (sko k
■ w zw yż ), w ic e m is trz y n i o l im p i j -  
|  s k le i w  b iegu  na 80 m . p p ł — Go- 
¡ fu b n ic z n e j i d os k o n a le j s p r in te rk i

-  K .-tłą czn iko w e j.
W k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  w y ­

s tą p ią  m . 1n. re k o rd z is ta  ś w ia ta  
w  b iegu  na 400 nv  p p ł. — L itu je w ,  
c z o ło w y  ty c z k a rz  E u ro p y  — D e - 
n is ie n k o , re k o rd z is ta  ZSR R  1 je r  
den z n a jle p s z y c h  o sz c z e p n ik ó w  
ś w ia ta  — K u z n ie c o w  (rz u c a ją c y  
re g u la rn ie  w  g ra n ic a c h  75—76 m ), 
re k o rd z is ta  ZS R R  w  k u l i  — O r i -  
g a ik a . W śród* b iegaczy  zo b a c z y m y  
na s ta rc ie  d o s k o n a ły c h  d łu g o d y ­
s ta n so w có w  K u ca  i A n u fr ie w a  o - 
raz  ic h  m łod szych  k o le g ó w  B asa - 
ła  i e w a  i I  w  a n o w  a .

N a  b ie ż n i w a rs z a w s k ie j w y s tą ­
p ią  ró w n ie ż  re k o rd z iś c i ZS R R : 
S u e h a rie w  (s p r in ty ) .  B u ła n c z y lc  
(110 m  p p ł)  i Ig n a t ie w  (400 m )

.Janie ministrze spraw 
zagranicznych.

Obecnie, gdy trwa kon­
ferencja genewska, na 
które j Pan jest przedsta­
wicielem Francji, doma­
gamy się od Pana wię­
cej troski o interesy na­
szego kra ju  i  sprawę, po­
koju.

Najwyższy już czas. by 
zakończyć tę potworną 
wojnę w  Indochinach. Za 
dużo przelano krw i.

Domagamy się, by brał 
Pan pod uwagę wolę 
olbrzym iej większości 
Francuzów, którzy żą­
dają natychmiastowego 
zaprzestania ognia i 
wszczęcia rokowań — 
pokojowego rozwiąza­
nia“ .

List ten wysłał cło Genewy na adres ministra Bidault 
właściciel sklepu w Cannes — Mauratel, którego syn 
poległ w Indochinach.

Nie jest to jedyny list, który otrzymała delegacja 
francuska w Genewie. Takich listów Bidault otrzymu­
je codziennie setki — listów od ludzi różnych przeko­
nań domagających się zakończenia „brudnej wojny“. 
Codziennie do Genewy przybywają delegacje z całej 
Francji z żądaniem: „Trzeba bronić interesów Francji 
i ludu francuskiego, panie Bidault“.

Bidault dotychczas jednak zdaje się nie słyszeć żąda­
nia narodu francuskiego.
Wzrastającego protestu narodu zdaje się na razie nie 

dostrzegać również Laniel.
W czyim interesie prowadzą taką politykę: Laniel 

w Paryżu, a Bidault w Genewie? Zestawiając przytoczo­
ne powj-żej fakty nie trudno się domyśleć. Naród fran­
cuski dawno ju t przejrzał ich politykę, a ostatnie glo­
sowanie w Zgromadzeniu Narodowym jest tego po­
twierdzeniem. Jest jednocześnie ostrzeżeniem pod adre­
sem Bidault i Lanicla.

(L. Z.)

K rótko ka rie ra  „p ra w a  aszastwa 6»

Przed wyborami powszech­
nymi we Włoszech, które od­
były się w dniach 7 czerwca 
1953 r., partia chrzęścijańsko- 
demekratyczna. przy poparciu 
pozostałych partii prawico­
wych i neofaszystowskiego u- 
grupowania — tzw. „włoskiego 
ruchu społecznego" przeforso­
wała w parlamencie uchwałę, 
na mocy której uchylono prze­
pisy o ordynacji wyborczej z 
1948 roku, a na jej miejsce 
wprowadzono nową ordynację.

W jakim celu chrześcijańska 
demokracja przeprowadziła tę 
zmianę, przepisów o sposobie 
przeprowadzenia wyborów?

W obawie przed uzyskaniem 
przez partie demokratyczne 
zwycięstwa w zbliżających się 
wyborach, chrześcijańska de­
mokracja narzuciła przy po­
parciu burżuazyjriych i faszy­
stowskich przedstawicieli w 
parlamencie nową ordynację 
wyborczą, korzystną przede, 
wszystkim dla siebie. Jako ce­
nę za to poparcie chrześcijań­
ska demokracja obiecała tym 
partiom podział uzyskanych 
miejsc. Nowa ordynacja wy­

borcza nie uznawała propor­
cjonalnego podziału miejsc w 
parlamencie według ilości u- 
zyskanych głosów. Jej niesły­
chanie skomplikowane przepi­
sy miały ułatwić chrześcijań - 
skiej demokracji i zblokowa - 
nym z nią partiom uzyskanie 
bezwzględnej większości w 
parlamencie. Dość powiedzieć, 
że jeśli na wybór jednego po­
sła z ramienia partii burżua- 
zyjnej potrzeba było zaledwie 
12 tys. głosów, to na wybór 
posła z ramienia partii de­
mokratycznych, trzeba było aż 
22 tys. głosów. Naród włoski 
nazwał tę ordynację „Legę 
truffa“ — „prawo oszustwa".

Wybory 7 czerwca 1953 r. 
mimo takiego „zabezpieczę - 
nia“ , przyniosły znaczny suk­
ces partiom demokratycznym. 
Chrześcijańska demokracja i 
zblokowane z nią partie bur- 
żuazyjne nie tylko nie o- 
trzymały ’ bezwzględnej wię­
kszości, ale otrzymały mniej 
głosów, niż w poprzednich wy­
borach w 1948 roku. Taka była 
odpowiedź narodu włoskiego 
na politykę partii chrześcijań­

sko - demokratycznej, politykę 
nędzy, bezrobocia i przygoto­
wań do wojny.

W dniu 9 bm. Piętro Nenni, 
sekretarz generalny partii so­
cjalistycznej, wystąpił z pro­
pozycją uchylenia antydemo­
kratycznej ordynacji wyborczej 
7 1953 roku. Za propozycją 
głosowało 427 postów — komu­
nistów, socjalistów, socjalde­
mokratów, liberałów, republi­
kanów, monarchistów, neofa­
szystów oraz 2/3 posłów chrze­
ścijańsko - demokratycznych. 
Pod naciskiem opinii publicz­
nej, która od dawna już do­
magała się zniesienia oszukań­
czej ordynacji wyborczej, po­
słowie partii reakcyjnych zmu­
szeni byli głosować wraz z 
komunistami i socjalistami za 
uchyleniem „prawa oszustwa“ .

Walka narodu włoskiego 
przeciwko faszyzacji kraju, 
przeciwko polityce chrześcijań­
skiej demokracji odniosła po­
ważny sukces — „prawo oszu­
stwa“ zostało zniesione.

Udzielajmy pomocy szybownikom
W związku z Międzynarodo­

wymi Zawodami Szybowcowy­
mi, które odbędą się w dniach 
13 do 27 czerwca br. w Lesz­
nie koło Poznania, Komitet Or­
ganizacyjny zawodów zwraca 
się z apelem do wszystkich o- 
byw-ateli, którzy będą świad­
kami przypadkowych lądowań 
szybowców na terenach przy­
godnych, ażeby otoczyli zagrar 
tucznych zawodników troskli­
wą opieką i okazali im ser­
deczną polską gościnność.

Zawodnicy zagraniczni w o- 
kresie trwania imprezy zaopa­
trzeni będą w kartę uczestnic­
twa. Karta ta zawierać będzie 
wskazania jak należy zająć się 
zawodnikiem i w jaki sposób 
udzielić mu pomocy. Pilot po 
przypadkowym lądowaniu ma 
niezwłocznie telefonicznie za­
wiadomić kierownictwo zawo­
dów w Lesznie, w czym winni 
mu pomóc okoliczni mieszkań­
cy.

Porażka piłkarzy CWKS w Pabianicach
p rz e g ry w a ją cP iłk a rz e  C W K S  p rz y g o to w u ją c  

się do n ie d z ie ln e g o  s p o tk a n ia  m i­
s trz o w s k ie g o  z W łó k n ia rz e m  ro ­
z e g ra li v; P a b ia n ica ch  to w a rz y s k ie  
s p o tk a n ie  z m ie js c o w y m  I l l - l i g o -

w y m  W łó k n ia rz e m  
n ie s p o d z ie w a n ie  2:3.

C W K S  w y s tą p ił w  p e łn y m  lig o ­
w y m  sk ła d z ie  je d y n ie  bez Ja­
neczka .

Siiwa na trzecim miejscu w turnieju szachowym
W  9 ru n d z ie  m ię d zyn a ro d o w e g o  

H t i ir n ie ju  szachow ego w  M a r ia ń -  
gsk ich  Ł a ź n ia c h  Ś liw a  w y g ra ł ze 
i  S o li nem . K lu g e r  z H odźą i Pach-.
I  m an  z Pa lm assonem . R em isem  
» z a k o ń c z y ły  się p a r t ie  B ir c z a  —
■ U h lm a n n , P edersen  — K o s k  nem ,

M in e w  — O la fro n , F i l ip  — Szabo, 
L u n d in  — S a jta r.

Po 9 ru n d a c h  p row a d zą  P a ch - 
m an  (CSR) i Szabo (W ę g ry ) po  
7.5 p k t. p rzed  Ś liw ą  i  O ia fso n em  
( Is la n d ia ) po  6,5 o ra ż  F il ip e m  
(CSR) 5,5.

H K.

Szermiercze mistrzostwa świata
N a sze rm ie i*czych  m is trz o s tw a c h  

św ia ta  w  L u k s e m b u rg u  zakończono  
S e lim in a c je  tu r n ie ju  d ru ż y n o w e g o  
J w e  f lo re c ie  m ę s k im . Z  s ie d m iu  ze­
s p o łó w  o d p a d ły  A u s tra lia , N ie m c y  

zach. ł  J u g o s ła w ia . W  I i  e lim in a -

W ę g ry  — A u s tra lię  9:2 I F ra n c ja  — 
N ie m c y  zach. 12:4.

W p ie rw s z y m  p ó łf in a le  o b ro ń c a  
ty tu łu  F ra n c ja  w y g ra ła  z B e lg ią  
12:4. a W ło ch y  p o k o n a ły  W ę g ry  13:3. 
W  d ru g ie j ru n d z ie  p ó łfin a łó w ' B e l­
g ia  w a lc z y  z W ło c h a m i, a W ę g ry  z 

.. „ Tł . , _ F ra n c ją . Z w y c ię z c y  ty c h  sp o tk a ń
c j i  W ło c h y  p o k o n a ły  J u g o s ła w ię  9:0, zm ie rzą  się w  fin a le .
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